si Tw Li 
O 
si ppo 


S A S 


Lwów, piatek 15 grudnia 1933 


CENA PRENUMERATY: 


e Lwowie miesięcznie . a. 4:50 
z dostawą do domu œ. » 
ma prowincji „ >. « » » 
za granicą 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rox XVI 


Cena egz. pojedyn. 


. 5— w całej Polsce 


20 


groscty 


NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 


> x = A REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21, 
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ Telefon nr. 24. — Czek P. K ©. Nr. MANE 
czai 


Wbudowanie 
w aparat państwowy 


Partja faszystowska we Włoszech została 
wbudowaną w aparat państwowy, t. i. uznaną 
została jako jedyna w państwie partja, do któ- 
rej przynależność jest dla wszystkich obowiąz- 
kowa. W ten sposób Mussolini zrealizował 
hasło: faszyzm to państwo. 

Partja hiilerowska w Niemczech, nazywa się 
narodowo-socjalistyczną, także uznaną została 
jako część i organ państwa, wobec czego 
członkowie partji mają jedynie glos w spra- 
wach państwowych, co praktycznie zademon= 
strowano przy ostatnich wyborach do Reichs- 
tagu. 

W Austrji rząd Dollfussa wprawdzie nie po- 
szedł w całości za powyższemi wzorami, ale 
ogłosił i wykonuje nacisk, aby urzędnicy na- 
Jeżeli do „frontu ojczyźnianego”, t. j. stanowili 
część jedynej rząd popierającej partji chrześci- 
jańsko-społecznej. 

U nas — powiada p. wicemin. Siedlecki — nie- 
ma potrzeby naśladować tych wzorów, chociaż 
istnieje po temu możność — rozumieć to należy 
chyba w ten sposób, że rząd mógłby taką usta- 
wę przeprowadzić, mając większość w Sejmie 
i Senacie. Poco jednak jawnie naśladować przy- 
kłady czarnego, brunatnego i zielonego fa- 
szyzmu, kiedy można osiągnąć tensam cel za- 
pomocą innych środków, które można było 
dokładnie zachserwować podczas wyborów 
sejmowych w r. 1930 w mniejszym, a przy 
ostatnich wyborach samorządowych w więk- 
szym stopniu? 

P, włegminister Siedlecki jako przedstawi- 
ciel rządu przyznał z całą otwartością, że do- 
maganie się od urzędników przynależności do 
BB odpowiada rzeczywistości. Jak tą otwar- 
tość nazwać? Urobiło się przekonanie, że 
urzędnik ma jak każdy od państwa niezawisły 
bezpośrednio obywatel prawo swobodnego 
wyboru i praktykowania zapatrywań politycz- 
nych, które najwidoczniej znajdują swój wyraz 
podczas wyborów. Przy takiej okazji są dwie 
kategorje urzędników: jedna przeprowadzająca 
wybory — ci byli i są zawsze i wszędzie po- 
datnemi narzędziami w rękach władzy, która 
ma interes — często przeciwny niż obywatele — 
w wyniku wyborów; druga glcsująca jak wszy- 
scy inni, a ta część jest przymusowo „wbudor- 
wywaną w aparat", t. j. przez swych przeło- 
żonych zmuszana do głosowania — widzie- 
liśmy przecież w r. 1930 i obecnie akcię za 
jawnem głosowaniem! 

To jawne odebranie urzędnikom własnej woli 
w wykonywaniu praw politycznych, prokla- 
mowano — co za ironja! — w tymsamym 
czasie i na temsamem posiedzeniu, na którem 
omawiano skutki wynikające dia nich z nowej 
ustawy uposażeniowej. Jeżeli za czasów abso- 
luryzmu obywatel miał w stesunku do państwa 
tylko jeden obowiązek: płacić podatki i mil- 
czeć, to obecnie — w republice, nieprawdaż? — 
urzędnicy będą mieli dwa obowiązki: pracować 
za glłodowe płace i należeć do partil rządzącej, 
w najlepszym razie spełniać jej rozkazy, prze- 


Podarunki ROWOTECZRE 


JEDNYM UMORZENIE ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH — DRUGIM POGORSZENIE 
WARUNKÓW PRACY 


Z dniem I stycznia 1934 wchodzą w życie 
podarunki noworoczne dla obywateli państwa. 
Pierwszym jest rozporządzenie Rady ministrów 
w sprawie zaległości podatkowych i dotyczy 
podatków: gruntowego, przemysłowego, do- 
chodowego, majątkowego, spadkowego, od nie- 
ruchomości, dodatków samorządowych do tych 
podatków i t. p., powstałych przed 1 paździer- 
nika 1931. Rozpurządzenie to skreśla wszystkie 
kary za zwłokę, koszty egzczkucyjne i wpro- 
wadza ulgi w spłacie samych zaległości, które 
dochodzą, szczególnie w rolnictwie do rniliono- 
wych sum. Do 1 stycznia 1935 zaległości tych 
nie będzie się wcale ściągać, po tym terminie 
zaś płatnicy mają zacząć je regulować w 20 
półrocznych ratach, tak, że całość zosianie 
spłacona dopiero za 10 lat. Oprócz tego tym 
płatnikom, na których majątku nie można za- 
bezpieczyć zaległości, skreśla się Odrazu 
czwartą cześć nalczności, a resztę mają Oni 
spłacić w ciągu trzech łat. Podobno ten poda- 
runek noworoczny dla magnaterji przemysło- 
wej i rolnej (wiemy o tem doskonale, że drobny 
i średni przedsiębiorca czy roinik spłaca po- 


datki stosunkowo najskrupulatniej, bo też nal- 
więcej naciska na niego egzekutor skarbowy) 
nie jest jeszcze wszystkiem. W najbliższej 
przyszłości bowiem w podobny sposób maja 
być uregulowane zaległości na rzecz funduszu 
pracy i zakładów ubezpieczeniowych. 

A co dostają na Nowy Rok ludzie, żyjący wy* 
łącznie z pracy? 

Ustawa o czasie pracy, która z dniem tym 
wchodzi w życie, wprowadza 48-godziuny 
tydzień pracy, zamiast dotychczasowego 46- 
godzinnego. W przemysłach sezonowych zaś 
dzień roboczy będzie mógł wynosić 10 godzin. 
Dodatek za godziny nadliczbowe będzie mniej- 
szy o połowę I wynosić ma za pierwsze dwie 
godziny 25 proc. (zamiast 50 proc.), za resztę 
zaś 50 pro<. (zamiast dotychczasowych 160 
procent), Urlopy będą również krótsze. 

Gdy popatrzymy na te sprawę z perspekty= 
wy ogólnej nasuwa się jeden wniosek: — pod: 
wyższenie tygodnia pracy o dwie godziny 
napewno nie przyczyni się do zatrudnienia 
bezrobotnych: wprost przeciwnie — szereg 
robotników znajdzię się dzięki temu na bruku! 


Ustawa staicniowa NiE wejdzie W ŻYCIE 
] z dniem I sltycznia 


Agencja Press donosi: Biuro komisarza organi- 
zacyjnego „Izby ubezpieczeń społecznych" zakoń- 
czylo opracowanie projeklów rozporządzeń wyko- 
nawczych do usiawy scaleniowej. Jedne z projek- 
tów rozporządzeń przedłożone zosialy do aprokaly 
Radzie ministrów, inne munistrowi opieki spo. 
łecznej. Projekty skierowane do Rady ministrów, 
dotyczą m. in. ustalenia terminu wejścia w życie 
„uslawy scaleniowej o ubezpieczeniach” oraz prze- 


| 
| 


pisów przejściowych dla ubezpieczenia od wy- 
padków. Jak słychać, Rada minisrów zająć się 
ma na jednem z najbliższych posiedzeń sprawą 
ustalenia terminu wejścia w życie usiawy scale- 
niowej. 

W kołach zainteresowanych sądzą, iż wejście 
w życie ustawy nie nasłąpi z dniem 1 stycznia 
1934 r. i będzie przesunięte na termin późniejszy. 

—000— 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 
dobiega końca 


Lipsk, 14 grudnia (PAT). Charakteryzując w 
ogólnych zarysach mowę obu oskarżycieli w pro* 
cesie, należy slwierdzić, że ani nadprokuralor 
Werner ani prokurator Parisius w wywcdach 
swych w najmniejszym nawet stopniu nie wyka- 
zali współwiny ani Torgiera, ani trzech Bułga. 
rów, Godnym podkreślenia jest fakt, że w ciągu 
calego wywodu zaledwie dwa razy przytoczono 
mechanicznie nazwisko Torglera i Dymitrowa a 
uzasadnienie w obu wypadkach było slabe. Pra- 
wie wszystko zbudowane jest na przypuszcze- 
niach, nie zaś na faktach. 

Dymitrow zacierał z zadowoleniem ręce i czę- 
sto kiwając głową dawal wyraz swemu zadowo* 


prowadzać jako urzędnicy jej politykę, niebę- 
dącą polityką wielkich mas ludności, 
Ostatecznie, dlaczego sanacja nie miałaby 
tak postąpić wobec urzędników: zmniejszać 
im pobory i zabierać im prawa wolnego cbhy- 
watela? Czy i jak urzędnicy reagowali na 
kilkakrotne już zamachy na swe płace? Czy 
poza narzekaniami po kątach i pisaniem żalów 
do prasy opozycyjnej, bronili się przeciw nadu- 
żywaniu ich dia celów systemu? Na taką 


leniu z ujawniającej się niewinności jego i towa- 
rzyszów, Van der Lubbe pozosiawał przez cały 
czas obojęlny i nawei mocniejsze akcenty mów 
prokuratorów nie wywołały u niego najmniej. 
szych odruchów. Van der Lubbe siedział niepo- 
ruszenie z pochyloną glową. Po rozprawie wypro.- 
wadzony został z sali w stanie napół przytomnym. 

Ogloszenia wyroku spodziewać się należy je. 
szcze przed świętami. 

W dniu dzisiejszym nadprokurator Werner zło- 
żył formalny wniosek oskarżycieli ze wskazaniem 
wymiaru kary, poczem przemawiał obrońca van 
der Lubbego. 

—000— 


odwagę, na jaką zdcbywają się w gorszych 
warunkach pracujący robotnicy, urzędnicy 
nigdy się nie zdobyli i nie zdobędą. Niechby 
ktoś próbował mówić im o poważnym oporze, 
ależ to. nie icuje z „godnością stanu“, ze sta- 
nowiskiem urzędnika państwowego, z pozycjąe 
inteligenta! Gdzie niema oporu, tam potęguje 
się ucisk — chcącemu nie dzieje się krzywda, 
o tem wiedzieli już starzy Rzymianie. 
—000— 


Książka dla młoć. ży— 
niedozwolona 


Cóż to znowu za Branłóme, czy Kar- 
tezjusz, Pietro Aretino czy Boccacio ?... 

Tylko ala dorosłych.., 

Sprośne anegdoty czy swawolne face- 
cje, od których pieprz turecki mustałby 
stanąć w ponsach maku, cóż dopiero nie 
winne liczka dziewczątek na doroście 
lub spaśnych bykołaków. 

Nie — tym razem nie pornografia za- 
służyla sobe na tak osotliwe wvróżn e= 
nie komsji „literackiej ,  oceniaiącej 
przy M, W. i O.P. książki z pynktu wi- 
dzenia ich użyteczności dla młodzieży 
szkolne’. 

Tą praca. wysoce destrukcyjną, pod- 
ważsiącą fundamenty moralności i zaro- 
wego sądu nasze! bogeboinej i cnotl'wei 
m'odzieży okazała się ksiażk» Jana Ne- 
pomucena Millera p. t. „Zaraza w Gre- 
nadzie”, która po siedmiu latach wvda- 
nia. w roku bieżącym doczekała się na- 
stępującei oceny z ramienia „Kom'sfi 
oceny książek z zakresu literatury pięk- 
nei do czytania dla młodzieży". 

Wniocek ten nawskroś światłonaśne' 
niewątpliwie komisii (do której na'ęży 
m in. szereg „wybitnych” literatów) 
powziełv 23 lutego 33 r (załącznik do 
pisma M, W, R i O. P. Nr. [1—10327/31) 
brzmi jak nastepuie: 

„Miller Jan Nepomucen. „Zaraza w 
Grenadzie". Rzecz o stosunku nowej 
sztuki do romantyzmu i modernizmu w 
Polsce. Naklad księgarni F. Hoestcka. 
W-wa 1026. Str. 201—L. 8868. 

„Autor, na podatawie głoszonej przez 

~ siebie teorji uniwersalizmu, dokony- 

wa w książce tej rewizji naszego dorob- 
ku literackiego, głównie 19 i 20 unekn 
„Zaraza w Grenadzie” jest więc jed- 
nym e wyrazów powszechnie odczuwa 
nej tendencji ustalenia nowego etano- 
uska wobec twórczości okresu niewoli: 
miała też po swem ukazaniu się (rok 
1926) pietno aktualności i wywołała 
ferment w krytyce literackiej, Na tem 
polega jej znaczenie, Dla potrzeb 
azkolnych jest to jednak książka nia- 
odpowiednia: jednostronność i apacyk- 
tuczność rodów autora. deformowanie 
zjawisk historycznych a priori powzię- 
tą tendencją, napuszoność stylu, połą- 
czona czdsami z zawiłem czy me*hem 
rozumowaniem — sprawić mogą, że w 
mysły niedojrzałe, niezdolne do pogłę- 
bieria podanych teoryj lub do šamo- 
dzielnej przeciwwagi krytycznej, sda- 
będą jedynie materjnł do płytkiej fra- 
se0logji i dyletantyzmu. 

Książka niedozwolona”. 


Ciekawą byłcby rzeczą ustalić czy 
owa komisia równie zdecydowane ppi- 
nie wydała o innych współczesnych stu- 
diach literackich, jak np. Bova, Irzykow- 
skiego, Adamczewskiego, czv tylko Mil. 
ler okazał się niestrawnym dla pa:zku- 
jących umys'ów — i czy w czasach uro- 
czystej intromisi Akademii Literatury 
Polskiej takie są pierwsze przejawy tros- 
ki naszych sfer alicjalnych o szerzenie 
kultury literackiej w społeczeństwie? 


Nr 288 Piatek, 15 grudnia 1933 r. 


Fakiy i ocena faktów 


ZZA A 


Jeszcze kilka słów o „wyborach * samorządowych 


Część prasy burżuazyjnej („Głos 
Narodu“, „Dziennik Kujawski') oce- 
niła w sposób należyty, rozsąd 
ny takie fakty, jak wyniki głoso 
wania do rad miejskich w Krako- 
wie, w Tarnowie, w Borysławiu, w 
Inowrocławiu, w Grudziądzu, w Bia: 
łej Małopelskiej; ton pism tego typu 
jest nieomal alarmowy; „kraj prze 
suwa się na lewo", „wskażnik roz 
śoryczenia mas", „niespodziewany 
sukces socjalistów" i t. p. , 

Część inna z „Czasem“ i z „I. K 
C.” na czele nie potrałiła przystoso 
wać swego sposobu pisania do rze 
czywistości; stare komunały posypa- 
ły się, jak z rogu obfitości. „Czas“ 
który wogóle wie o życiu tylko tyle 
ile mu ks, Janusz Radziwiił przy 
sposobności opowie, uznał, że È P 
S. poniosła w Krakowie klęskę; „i 
K. C.” zapewnia n. "l swoich ezytel: 
ników o „rozkładzie ' Socjalizmu pol- 
skiego, jako że — wyobraźcie sobie 
nie uzyskaliśmy mandatów ra 
dzieckich tam, gdzie... unieważniono 
nam listy albo też uniemożliwiono 
zawczasu ich wystawienie. 


Ocenie naszej daliśmy wyraz już 
kilka razy. Pytanie polega na rzeczy 
następującej: 


czy rezultaty w Krakowie, Tarno 
wie, Borysławiu, Inowrocławiu i t. d 
są jakimś przypadkiem, czy też prze 
jawem taktu powszechnego. który w 
ośromnej części kraju nie mógł się 
ujawnić? 

Teorja „przypadku” nie wytrzy 
muje żadnej krytyki; „przypadki” w 
życiu społecznem nie wybuchają je- 
dnocześnie w trzech odrębnych dziel 
nicach, w trzech zgoła odmiennych 
kategorjach stosunków, układów 
sił, nastrojów... Borysław... Kraków 
Inowrocław... Jakiż tu „przypadek“ 
może wchodzić w grę? Wyjaśnienie 
brzmi o wiele prościej: tam, gdzie 
wskutek takich czy innych okolicz- 
ności listy P. P. S. nie zostały ani w 
nieważnione, ani  uniemożliwione 
zgóry, — tam wszędzie spotkaliśmy 
się z bardzo gorącym oddźwiękiem 
ze strony mas; i odwrotnie, — tam. 
gdzie nastąpiło albo unieważnienie 
albo uniemożliwienie, całkowite czy 
też częściowe. tam. gdzie, jak w Byd- 


śoszczy, wykrajano groteskowe okre- 
gi wyborcze, — tam, rzecz prosta, 
B. B. W, R. święci tryumfy, najzu- 
pełniej zresztą bezwartościowe, bo 
nie trzeba być wcale lwem poto, by 
„zdobywać” mandaty po usunięciu 
przeciwników z pola walki, 


Dlatego we wczorajszym naszym 
artykule pisaliśmy o „uchylonym 
rąbku zasłony". Czytelnik dzienni- 
ków „sanacyjnych* widzi Polskę po 
przez taką zasłonę: ma przed sobą 
kolumny „zwvcięstw* B. B W R. w 
przeróżnych Pipidówkach, nie zaw 
sze zdaje sobie sprawę, jakiemi dro- 
gami te „zwycięstwa' bvwalą osią* 
gane. A gdyby tak wszędzie odbyły 
się wybory bez cudzysłowa, wybory 
całkowicie... normalne, typu po- 
wiedzmy, francuskiego, angielskiegn? 
wtedyby spadła zasłona. I w Krako- 
wie, i w Tarnowie byłyby także róż- 
nice; „Pipidówki” rozprostowałyby 
zgięty kark; stały czytelnik pism „sa- 
nacyinych ' straciłby do reszty orjen- 
tację... 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


sielanka... 


Równo rok temu, trzecią tak zwa 
ną „sesję budżetową” czwartego, od 
powiednio „usanowaneśo” Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej, powitali 
śmy uwagami na jakie „budżetowe 
prace” tego Sejmu — zasługują... 

Dziś, wobec nowej sesji, czwartej 
z rzędu wypada powtórzyć chyba to 
samo. 

Nie się bowiem od 3 lat ni na le 
psze ni na gorsze nie zmienia w na 
szym „parlamencie”, powołanym do 
życia przez „kunszt” wyborczy roku 
1930... Nie, choćby najcięższe zagad 
nienie, nie mąci pogodnego, olimpij: 
skiego spokoju obecnej parlamentar- 
nej większości, pojmującej swoją 
„współpracę” z Rządem w taki ide 
alnie prosty sposób, że Rząd jest np 
na to, by robił, co chce, wcale się 
nie troszcząc o „swój“ parlament a 
oni są na to, by na wszystko, co dzie 
je się bez ich wiedzy i woli, tylko po 
kiwać głową potakująco i zapaść 
znowu w błogie nieróbstwo. 

Widok przypominający spokojne 
pokryte pleśnią bajorko, dogodne 
żerowisko dla żab i innych płazów 

Ale poza tym cichym kątem — w 


kraju całym nie jest tak błogo i 
spokojnie, 
„Lkwidowany”  kwiecistą „elo 


Charakterystyczna nominacja 


Prezydent Rzeszy Hindenburg miano- 
wał niedawno ministrami bez teki w 
Rządzie tiemieckim p.p. Hessa i Ró. 
bma. „Kurier Poranny" szczególnie pod. 
kreśla tę druga nominację i cytuje ustę- 
py z książki Róhma, która dopiero 
przed miesiącem się ukazała. Przyto- 
czymy jeden usięp tylko, w dostatecz- 
nym stopniu charakteryzuiący p. Róh: 
ma. przywódcę „szłurmówe«' ' i kap- 
turowego mordarcę: „Niech Europa, 
niech cały świat zginie w płomieniach. 
Cóż to nas obchodzi — byleby Niemcy 
żyłv i były wolne”. 

Wysnawea takich zasad 
bechie w rządzie niemieckim, Röbm 
jest ponadto kondotjęrem i brał ostatnio 
ydział w wojnie pomiędzy Boliwią a Pa- 
raówajem po stronie Bol wji. 

W związku z tą nominacją „'=-urjer 
Poranny” pisze: R 


„Trzeba stwierdzić, że głęboki roz- 
dźwięk zarówno treści, luk inteacyj 
pomiędzy słowami kpt. Rónma a prze- 
pojonemi zapewnieniami o szczerym 
pacyfiźmie enuncjacjami kanierza Hi- 
tlera, może wprawić w zdumienie | o 
patrzyć  ezczególnemi komentarzami 
fakt powołania do rządu właśnie w o- 
becnej chwili szefa sztabu szturmówek, 
boliwijskiego pułkownika t ppolegetę 
militaryzmu, kapitana Ernsta Róhma. 

Ta rozbieżność domaga się wyjaś: 
nienia”. 

Zdaje się obęcnie po tej nominaci nie 


gasiada o- ulegać wątpliwości, że słynne wynurte- 


nig kierownika polityki zagranicznej 
Rzeszy, Roaanberga, w Londynie wesele 
nia były iakiemś wyrwaniem s ę niżmiec 
kiego Filipa z Konopi, lecz z całą św:a- 
domością rzuconą Europie pośróżką i 
zagraniem w otwarte karty. X Y Z. 


kwencją” naszych „ekonomistów” po 
wszystkich zjazdach BBWR. kryzys 
gospodarczy pogłębia się, doprowa 
dzając miasto i wieś do nigdy daw 
niej niebywałej biedy, której koń.a 
nie widać, 

Jakiż jest właściwie program gos 
podarczy naszych czynników miaro 
dajnych? Po jakiej właściwie linii 
idzie cała nasza walka z kryzysem? 

Czy tą „walką' jest może nakła 
danie na społeczeństwo coraz no 
wych ciężarów fiskalnych? Czy ja 
kąś planową polityką gospodarczą 
można nazwać wszystkie dotychcza 
sowe dorywczo i wprost na ślepo 
robione eksperymenty lub takie na 
przykład osobliwe przedsięwzięcia 
jak „współpraca” naszego „etatyz 
mu” z kartelami — jak głosi opini: 
kół rządowych — „działającymi na 
szkodę spoieczeństwa'' ? 

Po chwi!lowem, sezonowem osła 
bieniu, bzzrobocie zwiększa się co: 
raz szybciej, gdyż każdy nowy ty 
dzień, nowe tysiące wyrzuca na 
bruk. Za tem krok w krok idzie co 
raz większe zubożenie kraju. Staty 
styka notuje tak wielki w Polsce 
spadek konsumcji artykułów c» 
dziennego użytku, że zaniepokoić to 
musi największego nawet opiymistę 

| cóż nasza „przewidująca' poli 
tyka gospodarcza uczyniła dla zaha 
mowania bezrobocia lub jakie np 
podjęła choćby tylka próby dźwiś 
nięcia siły nabywczej ludności, stano 
wiącej wszak podstawowy waru 
nek wszelkiego ożywienia gospoda: 
czego? 

Przecież lilipuci, należycie spóź 
niony i stojący pod wyłącznym za 
rządem sanacyjnej biurokracii „Fun 
dusz Pracy“ odgrywa w dziedzinie 
bezrobocia w kraju rolę, którą śmia 
ło określić można przysłowiową „př 
jawką na paznokciu” nie mówiąc już 
o nadużywaniu tego „Funduszu dla 
celów politycznych, o czem z dow» 
dami w ręku pomówimy osobna. 

Ale za to, wchodzące z N, Rakiem 
w życie przedłużenie czasu pracy w 
Polsce, pociągnąś musi za sobą au 
tomatycznie, zwiększenie bezrobo 
cła. 

Wszystkie te jednak brzemienne w 
klęski zagadnienia nie zaprzątają 


zbytnio umysłów naszej obecnej wię 
kszości rządowej. 

Na terenie międzynarodowym jest 
także niewesoło. Oficjalna polityka 
zagraniczna Polski wyzwolonej, któ' 
rej cała walka o wolność i zdobycie 
niepodiegłości nierozerwalnie zwią 
zana została przez historję z walką 
demokracji europejskiej — zieżdża 
dziś na tory już takie, jak gdyby lo- 
sy narodów — i świata całego|—za- 
czynały się na Mussolinim a koń 
czyły na... Hitlerze.., 


Wobec tej polityki BBWR, stoi 
„na baczność” i nikomu tam nie 
przyjdzie na myśl upomnieć się o 


prawa — choćby dzisiejszego — par- 
lamentu do zabrania głosu w spra: 
wie, która za „sekret gabinetów 
mogła uchodzić przed wiekami, ale 
dziś żywo interesować musi kraje i 
ludy, bo tylko one — a nie dypioma' 
ci — ostateczną „rację' własną 
krwią wypisują na polach bitew. 

Blogo tedy i beztrosko przedsta- 
wia się dla większości naszego par- 
lamentu nowa sesja budżetowa, tak 
samo iak błogiemi były trzy sesje po- 
przednie. r, 

Jak i poprzednio „załatwi się" bu- 
dżet w tempie przyśpieszonem. przy 
zajadłem  gilotynowaniu wszelkich 
wystąpień opozycji. Załatwi się bu- 
dżet utartym już zwyczajem z deli- 
cytem, rachunkowo, na 50 milj, a 
rzeczywiście — po potrąceniu róż: 
nych wedle określenia p. Ministra 
Skarbu „operacji kredytowych” — 
na przeszło 300 miijonów. 

A po pełnej chwały i trudów se” 
sji budżetowej” panowie posłowie z 
BBWR. znowu rozjadą się do „pra* 
cy w terenie”, 

I wszystko będzie „w porządku” w 
naszym zacisznym zaścianku pod o- 
pieką „elity” aż do czasu, gdy to 
trwanie w bezruchu nagle zerwane 
zostanie przez jakąś gruntowną „po“ 
prawkę" ze strony... zniecierpliwio 
nei historii Polski nowoczesnej 

Niech sią bowiem nikt nie łudzi, 
że wszystkie dotychczasowe „ususy” 
z parlamentaryzmem potrafią „od 
zwyczaić masy ludowe ad demokra- 
cji. 

Wręcz — e iwrotnłe! Ń 

kcz. 


Sprawy partyjne 


PO WYBORACH DO SAMORZĄDÓW 
W dniu 12 b. m. komilety dzielnicowe PPS 
Śródmieście, kieparów i Żólkiewskie we Lwowie 
odbyly swe doroczne walne zgromadzenie. Z oka- 
zji zwycięstw wyborczych w Krakowie, Tarnowie 
i Borysławiu komitety „przeslaly roboinikom kra- 
kowskim, larnowskim i borysławskim wyrazy u- 
znania i wdzięczności za ich dzielną posiawę przy 
wyborach samorządowych. 


Wiadomości DGlILUCZNE 


ZGON ANTONIEGO SZWEHLI 


We wtorek 12 bm. zmarł jeden z najwybitniej- 
szych czeskich mężow stanu, były premjer Antoni 
Szwehła, licząc lat 60. Antoni Szwehla, chlop ze 
wsi Hos!tiwarza, wcześnie zaczął pracować w ży- 
ciu politycznem, w klórem odegrał wybilnie do. 


dainią rolę, przeisiaczając partję agiammą z kliki 
bogatych chlopów o czysto stanowym świalopugią- 
dzie w wielką demokralyczną i republikanską par- 
tję mas chlopskich. Prezesem partji agrarnej był 
od roku 190v do 1929, gdyż ciężka choroba zimusiła 
go do wycofania się z czyumego życia oe 
Przed wojna byi posłem do sejmu czeskiego, W 
czasie wojny przewodniczącym skonfederowanych 
stronnictw czeskich | odegrał ogromną rolę przy 
puwsianiu nicpodłeglej Czechosowacji, slojąc na 
czele rady narodowej, Od 1918 do 1920 roku był 
ministrem spraw wewnęwznych w rządach Kra- 
maiza i tów. Tusara. W roku 1922 stanął na cze- 
le rządu koalicji narodowej, iak zw. „pelki” od 
socjalistów do narodowych demokratów i odtąd 
aż do roku 1929 pozosial prem jerem, jakkolwiek 
dslawa Rarlamęniaina rządu zmieniała swój 
sklad kilkakrotnie. Antoni Szwehla byl człowie- 
kiem szerokich horyzontów, wolnym od drobno. 
mieszczanskich uprzedzeń i nienawiści. Linją wy- 
tyczną jego polityki było od początku przeświad- 
czenie, że staly demokratyczny izyd w Czechoslo- 
macji jest możliwy tyuko w oparciu zarówno o 
pariję socjalistyczną, jak i o demokraiyczną. — 
Wspelpracy z socjalistami szukał zawsze i stale 
| wytwarzając cenirolew, zanim ukazala się na ho- 
ryzoncie jakas sanacja, walnie przyczynił się do 
oszczędzenia Czechosłowacji przejścia przez epo- 
kę „radosnej twórczości” j uczynienia jej lą oazą 
spokoju, ps aworządności i demokracji, jaką jesi 
dzisiaj. Śmierć jego wywołala powszechną żalo- 
bę w Czechach. Socjalistyczne „Prawo Lidu" pi- 
sze: ‘Antoni Szwella zanari! Te trzy słowa oznaj- 
miają najcięzszą sluralę dia calego narcdu“, 


MICHAŁ JANIK 


Dzieła 
Juljusza Słowackiego 


w wydaniu Zakł. Narod. Im. Ossolińskich 
sy" leć 

Zamierzone na szesnaście lomów naukowe wy- 
danie dzieł Slowackiego, podjęte w r. 1920 z ini- 
cjatywy dra Ludwika Bernackiego, dyrektura Qs- 
solinewn. dop owacziło w ciągu tuzina lat do opu- 
blikowania dziesięciu lomów. Plon obtity, jeżeli 
uwzględnimy zastosowaną skombinowaną melodę 
wycawniczą i związane z trwającem przesileniem 
trudności, nie tylko finansowe, jakie i lego rodza- 
ju przedsięwzięciem muszą towarzyszyć. 

Przegiąda jąc biians lego, co dciąd ogłoszono, 
widzimy, że w tomach już opublikowanych znala- 
zw się lo wszysiko, co poeta wyda] za życia w ko. 
lejnych częściowych edycjach zbiorowych. w ulot- 
kach i na lamach czasopism emigracyjnych i i kra- 
jowych, a nadto część spuścizny rękopiśmiennej, 
(którą od czasuw A, Maleckiego nazywa się zazwy- 
czaj pismami pośmierinemi. Przyjęta metoda wy- 
dawnicza pozwala na śledzenie porządku wydań 

ogloszonych za życia poety ulworów i daje prze- 
Cięd chronologiczny wszelkiego rodza ju pism, 
wchodzących w pozostaly po śmierci poety skarb 
rękopismienny, przechowywany pieczołowicie 
w zbiorach Ossolineum. O przy jetej metodz'e mo- 
żnaby dyskulować, bo daluby się pomyśleć, że ktoś 
wolałby, ażeby pisma Słowackiego ogłoszono 
w ściśle chronologicznym po zadku, bez względu 
na to. jak lo wygląda nawet w wydaniach, deko- 
nanych przez semego poelę, a takže bez czynien a 
rozczialu między utworami. drusowanemi za ży- 
cia poely, a pozosialemi w rękop'sach. Sądzć na- 
wet trzeba, że pizy takiem wlaśnie pestąpien: u 
dotykalniej niejako możnaby badać rozwój twór- 
czości i duchowości poety. 
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O wysokiej sprawności silnika 


stanowi duża moc przy malem zużyciu prądu 
Dlaczego nie zwożosz przy kupnie żarówki cry 
jej wydałność swiatlo stol w odpowiednim eko 
nomieznym stosunku da zużycia pradu? Małe zw 
życie pradu o duża flość światła cechuie żorówkę 


ekonomiczną. żądajcie więc wszędzie żarówek 


TUNGSRAM 


Jak sanacja „Wyśrała” w samorządzie? 


„WYBORY“ W STRYJU 


(Korespondencja własna) 


Po zarządzeniu wyborów w Stryju sanatorzy | 


odnieśli się (pan Keim) do Rady Robutniczej 
w sprawie stworzenia jednolitej listy polskiej, 
Z ciekawości zapytali delegaci PPS, ile otrzymali. 
by mandatów, oświadczuno iim, że o ile się coś wy- 
dusi od żydów i Ukraińców, lo PPS otrzyma dwa 
mandaty. Propozycję z miejsca Rada Robotnicza 
odrzuciła i uchwalila wystawić własną lislę, 

Gdy się sanalorzy o tem dowiedzieli, pusianowi. 
li temu za wszełką cenę przeszkodzić. Aby stero- 
ryzować kolejarzy na kilką dni przeniesiono tow. 
Ożgę do Brodów. Panowie ci myśleli, że PPS. wo- 
bec tego na lerenie Stryja w wyborach nie sz 
żmie udzialu, ale pomylili się, bo z chwiią og 
szenia wyborów Rada Robotnicza zglosila Ry 
listy do ukręgów. 

24 brygada zbaraniała, a w szczególności były 
socjalislą obecnie karjerowicz Klarsfeld (false 
Szczerski) pienił się ze złości a sekundował mu 
wysoki urzędnik Kasy chorych Welker. Nawet 
sluszwie gazela żydowska nazwała Welkera indy- 
widjum. 

Po wniesieniu list, które były wedle mstawy 
sporządzone, a na każdej liście bylo o 100 do 120 
podpisów proponentów więcej, aniżeli w danym 
ckręgu wymaganem było, dn. 3 grućnia wezwała 
glówna komisja pelmomoceników do usunięcia pc- 
w nych wad. W przeciągu 24 godzin pelnomocni- 
cy wady usunęli. Mimo lo dnia 5 grudnia na posie. 
dzeniu glównej komisji uniewrznano wszystkie 
4 lity, a charakierystycznem jest to, że w każdym 
okręgu podano jedne i le same powody: 


Lecz nie chcę przedłużać rozważań nad przyjętą 
meiodą wydawniczą, Chodzi ba.dziej o to, jak 
drogę obraną zużytkowano. Trzeba adrazu odpo- 
wiedzieć, że dobrze. Teksty poszczególnych utwo- 
rów popizedzono wsiępem, zakończono odmiana- 
mi teksiu i objaśnieniami wydawcy. Oprócz lego 
pomieszczona na końcu każdego tomu bibljograt ja 
podaje do każdego uiworu, zależnie od jego rodza- 
Ju, takie n. p. wiadomuści, jak: wydania, opraco- 
wania, wplywy literackie, kryty kii sądy wspól- 


czesne, przeklądy, przedsławienia na scenie, utwo-. 


ry muzyczne, malarskie, rzeżbiarskie i tł. d. Uczy- 
niono to wszystko bardzo poży tecznie i bardzo sla- 
rannie, choć oczywiście znajdzie się tutaj jeszcze 
niejedno nieuniknione pizecczenie, choćby tylko 
dlalcgo, że nie mciza bylo dopuścić, jek lo we 
wsiępie redakcyjnym zauważono, ażeby komen- 
larz górowal ruzmiarami nad usiworem j ażeby 
zamiast dzieł Słowackiego wydać raczej studja 
nad temi dzielami. 

Dla informacji podajemy kolejno zawartość już 
ogłoszonych tomów, co zarazem pozwoli poniekąd 
na osąd wartości przyjętej melody wydawniczej. 
Ww rękach czy. elników nowego wydania znalazly 
się już nasiępujące uwory: Żmija, Jan Bielecki, 
Hugo, Do Michala Rola Skibickiego, Mnich, Arab, 
Mindowe, Marja Smuam (Tom I), Wstęp poety do 
trzeciego tomu poezyj, Lambro, Hymn, hu.ik, 
Pieśń Legjonu Litewskiego, Luma o Waclawie 
Rzewuskim, Paryż, Godzina myśli, Kordjan (Tom 
ll), Anhelli, Poema Piasia Dan.yszka, Trzy poe- 
mata (Ojciec zadżumionych, W Szwajcarji, Wa. 
cław), Kilka słów odpowiedzi na artykul pana Z. 
k. O poezjach J. Slcwackiego (Tom III), Bata- 
dyna, Mazepa, Lilla Weneda wraz z Lisiem do 
Aleksandra H. i Grobem Agamemnona (Tom Iv), 
Preliminarja peregrynacji do Ziemi Święcj, Be- 
niowski (rięć pierwszych pieśni), Noc letnia, Oda 
do wolności, Przeklęsiwo, Sumnienie, Ostatnie 
wspomnienie do Laury, Na sprowadzen e pro- 
chów Napoleona, Niew ladumo co czyli Romanty- 
czność (Tom V), Tak mi Boże dopomóż, Ksiądz 


brak po- l 


| trzebnej i.ości podpisów. N. p, okręg drugi zebrał 
120 podpisow, wymagana ilość była 38, unieważ- 
t niono 87 lak że ważnych było tylko 33, Wobecnte- 
go lisia nieważna, bo do ważności brakowało 5 
podpisów. 

Rada Robotnicza po otrzymaniu zawiadomienia 
o nieważności list uchwaliła nie brać udziału 
w wyborach. Oświadczamy, że nie podpisy były 
powodem unieważnienia listy, tylko strach 24 w. 
gady przed klęską, bo panowie ci wiedzieli, 
PPS na lerenie S.ryja uzyska bezwzględną więk. 
szość. Dowodem tego byly wybory 10 grudnia. 
klasa robotnicza wstrzynala się od głosowania 
wyrażając iemsamcem solidarność. 

Z pogardą pawzymy na was panowie, zaś wa- 
sze nieprawne pociągnięcia dajemy pod sąd opinji 
publicznej, a wiecie że pieśń nasza bizmi: „Nadej- 
dzie dzień zaplaly, sędziami wówczas będziem 
my..", ale będziemy sprawiedliwi. 

Mimo agilacji z waszej strony i straszenia w u- 
rzędach, warsziatach kolejowych, gdzie a gilalorzy 
malo się nie pozabijali, nie uzyskaliście glosów 
w uczciwy sposób, Kilku naiwnych į bojących się 
oddalo na was glos, ale w duchu przeklinali WAS, 
bo że was wszyscy już mają dość, o tem wiecie 
sami. 

Obecna rada miejska sklada się z samych „fa. 
chowców” i teraz społeczeństwo otrzyma wszyst- 
ko czego tylko zapragnie i bezrobotni również, tyl- 
ko nie piacę, Wam karjerowicze wyrzuceni z PPS 
> icz? żę Lud pracy miasta Siryja pluje 

na was za waszą haniebną zdradę. 
—000— 


Marek, Sen srebrny Salomei (Tom VI), Książę 
Niezlenny, król. Luch (rapsed I), Do autora 3-ch 
Psalmów. Do księcia A. C., Do Emigracji o potrze. 
bie idei, Glos braia Juljusza sj yy (Tom 
VH), Podróż do Ziemi Świętej, Listy poelyckie 
z Egiptu, Plan Rnamczesa, Posielenje, Poemat ter. 
cynówy o piekle. Beatryx Cenci, Krak (Tom IX), 
Beniowski (drama!), Pan Alfons, Krytyka kryty- 
ki i liieralury, O poezjach Bohdana Zaleskiego, 
Fantazy, księgi rodzaju narodu polskiego, Wal. 
lenrod, Jan Kazimierz, Złota Czaszka (Tom X). 


Najcelniejszą zaletą wydania zbiorowego każde- 
go pisarza jest pelność i poprawność teksiu. Pod 
tym względem wydawcy uczynili bardzo dużo, je- 
żeli nie wszysiko, opierając się o autografy i pierw 
sze wydania, ewentualnie oslatnie, dokonane przez 
samego poetę, wchodząc nawel w biędy interpun- 
keji, pisowni i grafiki, Mamy nadzieję, że. jeżeli 
wydawcy doprowadzą dzieio swoje do końca, po- 
siędziemy nareszcie (po kilku dawniejszych nie- 
zupelnie doskonałych usilowaniach) dzieło, które 
da nam możność obcowania bezpośredniego 
iw peinem świetle z anielskim duchem Juljusza 
Slowekiego. Chcemy bowiem wierzyć, że, zgodnie 
ze swojemi zamierzeniami, dadzą mam „komplet. 
ny, opracowany krytycznie j naukowo komento- 
wany teksl dziel Słowackiego, doprowadzony da 
posaci, jaka mu naprawdę wyznaczyly zamie- 
rzenia lwórcze poely”. 

Redakcja wydania spoczywa w biegłych rękach 
prof. J. Kleimera, a pomagali mu w dotychczn4 
wydanych tomach Józef Ujejski, Wiktor Hahn 
(redaktur bibljegrafji) i śp. Jan Czubek, Wyda. 
wniccwu i redaklorom, dawniejszym i „dzisiej: 
szym, życzymy gorąco, ażeby możliwie najprędzej 
doiarli do zamierzonego kresu i zbudowali w ten 
sposćb trwały pomnik wielkiemu. Poecie. a czytel. 
nikcm polskiego słowa podali w najczy stszej po- 

siaci księgi, pelne mądrości, piękna i niebotycznej 
jasności duchowej. Nie podiega chyka wątpliwo- 
ści, że wydawnic.wo, mimo ciężkie czasy, spotka 
się w Polsce z pokupem i powodzeniem. 


Artykuł tow. Lwa Hanktewicza jest 
odpowiedzią z ramienia ukraińskich 
socjalnych demokratów na krytykę 
ich stanowiska w sprawie bardzo os- 
trego zatargu pomiędzy Rządem cen- 
trainym ZSSR i Stalinem z jednej 
atrony a częścią komunistów ukraiń- 
skich na Ukrainie sowieckiej ze stro 
ny drugiej. Zatarg ten doprowadził — 
między innemi — jak wiadomo, do 
szeregu głośnych samobójstw wśród 
komunistów ukraińskich (Chwylowyj, 
Skrypnyk) i do szeregu represyj oraz 
procesów sądowych. Red 

W „Folkcajtung”, organie Lundu, u- 
mieścił tow. H. E. artykuł p. t. , Ideolo- 
gja lwowskiego zamachu”, Artykuł ten 
przedrukowało natychmiast niezwykie 
skwapliwie „Nowe Pismo", Autor ar- 
tykułu stwierdził „zarazę" wśród ukraiń 
skich socjalistów, a przyczynę do tego 
stwierdzenia dały mu następujące fak- 
ty: 


W procesie bojowca ukraińskiego, 
Łemyka, przed sądem doraźnym we 
Lwowie razem z innymi ukraińskim 


adwokatami wystąpił przywódca Ukraiń 
skiej Socjalna - Demokratycznej Partii, 
tow, Włodzimierz Starosolski, Na po- 
siedzeniu Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalisycznej w przededniu socjali- 
stycznej Konferencji paryskiej, ukraiń- 
ski socialny demokrata, Fedenko, „opo- 
viadal" Egzekuywie o głodzie, panują- 
cym na Ukrainie Sowieckiej i usiłował 
p.zekonać Egzekuływę, że jest on wy- 
nikiem polityki ucisku, którą Rząd so- 
wiecki (Moskwa) uprawia wobec Uk:arń 
ców. Trzy ukraińskie partie socjali- 
styczne oyłosiły niedawno wspólną de- 
klarację w tym samym duchu. Na ostat- 
nim Kongresie Związków Zawodowych 
w Warszawie ukraiński socjalny demo- 
kiata, tow. Kwasnycia, wygłosił prze: 
mówienie powitalne, w którem także dał 
wyraz tei samej myśli. Ta niebezpiecz- 
na „ideologia” która głosi, że Moskwa 
uc'ska ludność Ukrainy sowieckiej, bar- 
dzo nie podoba się tow. H. E., ją wła- 
Śnie nazywa on tą „Zarazą”, ktsra o- 
panowała. nawet ukraińskich sccjlistów. 

Tymczasem to wszystko nieprawda— 
pisze tow. d. E — bo tow. Abramowicz 
vcpowiadałjąc Fedence, stwierdził, że 
tylko szowiniści mogą powiedzieć, że 
Rzad sowiecki prowadzi politykę naro- 
dowego ucisku i że głód na Ukrainie so- 
wieckiej iest wynikiem tej właśnie poli- 
tyki. Ukraiński nacjonalizm uskrzydli- 
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Zaraza“ 


wśród socjalistów ukraińskich 


kiej od Związku Sowieckiego. Ukraiń- 
ski nacjonalizm spekulował zawsze na 
pomoc niemieckich imperjalistów, 

Roma locuta. Od lwowskiego zama- 
chu Łemyka, poprzez głód na Ukrainie, 
do związku ukraińskich nacjonalistów z 
Hitlerem na czele. Naprawdę można 
się nie dziwić, gdy takie „afrykańskie 
historie" wypisuje jakieś brukowe pi- 
semko, ale trudno zrozumieć. gdy pisze 
to „Wolkscajiung". A może to także... 
zaraza ?l... 

W „Wiadomościech Literackich" (Nr 
47 z 29.X 1933 r.) umieścił Kar-' Radek 
wstępny artykuł p. t. „Kultura rodzące- 
go się socjadzmu , a w nim znajdujemy 
taki ustęp: 

„W 1921 r. historyk amerykański, 
prof. Goller, przedstawiciel] amery- 
kańskiej kom.sji pomocy głodnym, po 
powrocie z nad Wołgi, gdzie widział 
swobodę rozwoju kultury Tatarów i 
Kałmyków, mówił mi: „I pocóż poma- 
gacie tworzyć alfabety dla narodów, 
które nigdy nie posiadały własnej kul- 
tury?” Pocóż pomagacie rozwijać się 
kiełkującej zaledwie Vulturze innych 
narodów? Uczcie ich po rosyjsku. Ta 
samodzielna kultura stworzy wam wro- 
gów“. 

I widocznie przekonał amerykański 
profesor władze sowieckie! Po miodo- 
wych miesiącach czy latach narodowo- 
ściowego kursu nastąpiła wstrętna i o- 
hydna reakcja na Białorusi i Ukrainie. 

Niestety tow. H. E widać nie ma o 
tem naimnieiszego pojęcia; dla niego ai 
fą i omega w tej sprawie jest tow. Abra 
mowicz, bezwarunkowo stary i zasłużo- 
ny bojownk rewolucji, jednakowoż 
przecież nawet on nie może sam jeden 
o tej sprawie rozstrzygać. Powstała iuż 
przecież olbrzymia literatura, w której 
zabierali i zabierają głos niemniej za- 
służeni towarzysze i z ich głosami pow:- 
nien był przecież także się liczyć tow. 
H. E. 

Tow. dr. 
czasopiśmie „Za Ukrainu“ 
„Tragiczne węzły ukraińskiej 
pisze: 

„Wy, coście uwierzyli, że rosyjscy 
bolszewicy niosą Ukrainie narodowe 
wyzwolenie — gdzie wasza nadzieja 
i wasza wiara? Pierwszy komentator 
konstytucji sowieckiej (Stuczka) pì- 
sal, że federacja to tylko droga do peł- 
nego ostatecznego zlania się wszyst- 
kich części ZSSR, ale wyście wierzyli, 
że to jest droga do narodowego wy- 


Włodzimierz Starosolski w 
w artykule” 
historji” 


jecie — wierzycie tak i teraz? Co sta- 
ło się z programem narodowościowej 
polityki Lenina? Co stało się z kon- 
stytucją SSSR i USRR, która dawała 
Ukrainie chociaż okrojoną i niepełną. 
ale przecież państwowość? Gdzie mo- 
źliwość choćby ograniczonego kultural- 
nego rozwoju? Co stało się z tymi, 
którzy chociaż głęboko przekonani ko- 
muniści, byli Ukraińcami? Gdzie są 
ukraińscy uczeni, poeci, literaci, nawet 
najbardziej przekonani komuniści? Ja- 
kie są perspektywy na przysztość cho- 
ciażby dla wyłacznie kulturalno-naro- 
dowego rozwoju Ukraińców ? 


Wszystkie te nadzieje roswiały sie 
od strzałów samobójczych M. Chwy- 
lowcgo, M. Skrymnyka it M. Strońskie- 
go. A może, może spełniły się „e na- 
dzieje, które zostały wywołane przez 
obietnice społecznego wyzwolenia u- 
kraińskich pracujących mas, robotni- 
ków i chłopów? Odpowiedź: Tysiące 
i tysiące wywieziono gwałtem daleko 
poza granice Ukrainy. Tysiące i ty- 
siące zginęły, albo giną na przymuso- 
wych pracach na dalekiej północy. 
I drugi z kolei głód, od którego wy- 
marły miljony i dalsze miljony ocze- 
kują śmierci. Strasziiwy obraz fizycz- 
nego niszczen'* całego narodu — bez- 
warunkowo straszliwszy od tych obra- 
zów, o których opowiada nam okrutna 
historja starożytnego Wschodu", 


A tow. Włodzimierz Temnicki w tem 
samem czasopiśmie w arlykule „Ban: 
kructwo bolszewizmu" pisze: 


„że bolszewicy nigdy nie brali po- 
ważnie swego programowego oświad- 
czenia w sprawie narodowościowej, to 
chyba dzisiaj dla nikogo już nie jest 
tajemnicą, ale z drugiej strony praw- 
dopodobnie i między największymi 
przeciwnikami bolszewików nie Lyło 
takich pesymistów, którzyby przewidy- 
wali, że narodowościowa polityka bol- 
szewików wobec Ukraińców zakończy 
się kursem Postyszewą. Kurs Poetysze- 
wa, to nietylko ostateczny rozbrat z 
wszelką  samodzielnością Ukrainy, z 
jakąkolwiekbądź autonomią, nawet 
tylko czysto kulturalną, ale widoczny 
powrót do planowej  rusyfikacyinej 
polityki (dalszy ustęp skontiskowany). 
Widzimy więc, że rozwój historycznych 
wypadków zmusił rosyjski bolszewizm 
także i narodowościową swoją polity- 
kę zakończyć pełnem bankructwem. 
Bolszewicy liczyli, że t. zw. ukraini- 
zacja odwróci ukraińską narodowość 


nie udalo się, 1 powróciH oni nap 
wrót do rusyfikacji, do naredowego 
ucisku Ukrainy“, 

Takie stanowisko zajęli wszyscy a- 
kraińscy socjaliści, tak emigranci z 
Wielkiej Ukrainy, jak i socjaliści w Ga- 
licji Wschodniej i w Zakarpackiej U- 
krainie, jakoteż i na Bukowinie. Takie 
stanowisko musieli zająć także i wszyscy 
ukraińscy socjaliści na Ukrainie sowiec- 
kiej, czego dowodzi chociażby mowa 
komunisty Kosiora w Charkowie, dowo- 
dzi zaś jeszcze lepiej aresztowanie sta- 
rego ukraińskiego socjalisty, Semena 
Wityka i wywiezienie go z Charkowa, 
śdzieś wgłąb Rosji. 

Co do głodu na Ukrainie, to faktem 
jest bezspornym, że Ukraina gra rolę 
kolonji dla centralnej Rosji, i że olbrzy- 
mie zapasy zboża z Ukrainy jadą c» 
rocznie do centralnej Rosji. Te zapasy 
zboża pokrywają widocznie zapotrzebo- 
wanie Rosji centralnej, bo nie słychać 
dotąd, aby tam wymierały całe wsie z 
słodu, jak to się dzieje na Ukrainie. Zo- 
na Litwinowa w interwiewie z angizl- 
skim dziennikarzem na zapytanie, jak 
jej się tam powodzi, odpowiedziała prze- 
dewszystkiem: „mamy co jeść . Charak- 
terystyczna odpowiedź. sądzę, że zrozu- 
miała i dla towarzysza H, E. 

Ale czy poza tym nowym kursem na. 
rodovrościowvm Postyszewa i Kosiora i 
poza tym głodem na Ukrainie, czy na- 
prawdę tow. H. E. nie zwrócił uwagi na 
inny, może najbardziej ciekawy i tra- 
giczny moment, na konilikt wzajemny 
ukraińskiego i rosyjskiego komunizmu? 
Czyżby naprawdę wielki pisarz Mykołaj 
Chwylowyj i stary komunista, przyjaciel 
z młodych jeszcze lat Lenina, Mikolaj 
Skrypnyk, i ten biedny „woźny” z kon- 
sulatu, Mikołaj Słronskyj, byli złymi ko- 
munistam ? Czy naprawdę tow. H. E. 
uwierzył chociazby na chwilę, że byli 
eni zdrajcami, płatnymi agentami Hitls- 
ra? Czyżby naprawdę wierzył tow. Ii. 
E., że tow. tow. Starosolski i Hankiewicz 
są płatnymi najmitami polskiej szlachty? 

Czy naprawdę tow. H. E. uwierzył 
entuziastycznym opisom p. Herriot, któ- 
ry tak samo oglądał Ukrsinę. jak kie- 
dyś Katarzyna Wielka ze swoim kəs- 
chank em Potemkinem? 

Jeżeli tow. H. E. w to wszystko wie- 
rzy, to rozumie się, dyskusja skończona 
i wśród ukraińskich socjalistów zapano: 
wała rzeczywiście nicbezpieczna „zara- 
Za.» 
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ły antysowieckie plany Hitlera, zw!asz- 
cza iego plan oderwania Ukrainy sowiec 


Laureat Nobia 


IWAN BUNIN 

Iwan Bunin otrzymał tegoroczną nagrodę No- 
bla. W roku poprzednim kandydalem do lej na- 
grody był symbolista Mereżkowskij. Toteż rosyj- 
ski świat literacki zaskoczcny został nieco uzna- 
niem, którem obecnie obdarzono Bunina, typowe- 
go przedstawicieła realizmu. 

Uznanie to jest poniekąd ugruntowane. Czasy 
popularności symbolizmu dawno minely. Powra* 
camy do przeźroczystego stylu, do ścislości mowy 
poelyckiej, do prostoty, która jest wyrazem wy- 
sokiego poziomu w szluce. 

Bunin należy do nielicznego grona rosyjskich 
pisarzy, związanych duchowo z twórczością Tur. 
gieniewa. Poezja dworów sZlacheckich, głęboka 
znajomość życia ludu, uwielbienie przyrody ko- 
jarzy się w utworach Bunina z trzźwym poglą- 
dem na upadek warstwy szlacheckiej w Rosji, na 
jej rozklad, na ciemmotę chłopsiwa rosyjskiego. 
Bunin ukazał życie chłopskie i dworskie w ostat- 
niem dziesięcioleciu przed rewolucją 1917 r., gdy 
już odczuwano powiewy zbi'żającej się burzy re- 
wolucyjnej. 

Taksamo jak Turgiepniew, Bunin debjutował 
zbiorem poezyj (1891). Taksamóo jak Turgieniew, 
by! mało ceniony jako poela; posiug iwal się bo- , 
wiem opisowością, unikając metafery i symbolu, 
co wywierało wrażenie jednostajności a czasem 
nudy. Jednakże poemat „Listopad“ (1901) oraz 
szereg wierszy lirycznych reprezentują nieprze- 


zwolenial niwie 2. wy — jeżeli jeszcze Ży- 


od dążeń do własnego państwa. 
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cięlne wartości poelyckie, wybór zaś poezyj (1929) dał Bunin obraz nędzy, w której tonie wieś ro- 


świadczy niezbicie o umiejęlności władania mo. 
wą wierszowaną. 


Poezje Bunina są nacechowane melancholją. 
Ten sam charakier mają jego pierwsze opowia. 
dania. Koloryt tych szkiców wzbogaca jedynie 
głębokie poczucie przyrody. Po 'Turgieniewie w 
literaturze rosyjskiej nikl mie um. al oddać, tak 
jak Bunin, uroku błękitny ch wsięg lasów na sze- 
rokim widnokręgu, ścieżek polnych, przew: ijają- 
cych się przez morze falującego zboża, bujnej 
wiosny na szerokich rozłożach wilgolnej ziemi, 
nocy księżycowej przepojonej tchnieniem lasów 
i jezior, pierwszych dni złocistej jesieni, gdy z 
niewyraźną tęsknolą człowiek odczuwa powiew 
pierwszego chlodu. 


W jednej z pierwszych noweł („Ruda”) autor 
oddaje posęjme nastroje czlowicka, zamiłowanego 
w naturze, którego uderza zaniedbywanie przez 
chłopów ziemi: wydobywają oni z łona ziemskie- 
go nowe wawiości, zapominają o rodzinnej wsi; 
nawet krzyż drewniany, który stał od lai wśród 
pół zbożowych, rąbią na opał. Psychika chłopa 
nabiera w twórczości Bunina cech nieomal zwie- 
rzęcych. Uczeń gimnaz'alny, który mimowoli 
przysłuchuje się w nocy rozmowom włościan w 
stodole, jest, przerażony ich cynizmem (.„Rozmo- 
wy w ncey” 1911). Chłop w przepiękny wieczór 

wiosenny cynicznie mórdujs żebraka. („Wieczór 
wiosenny” 1814). Świat chłopów rosyjskich. to 
sirzszny świat ludzi. których uczucia są nieobli- 
"| ciemne, materjalistyczne. 


V jednym z większych utworów (..Wieś” 1810) 


syjska. Czołowym bohalerem lej opowieści jest 
bogaty chlop Kuźma Krasnow, podróżujący jako 
kupiec po kraju. Kuźma czyta wszystko w się do 
staje mu do rąk, pozoslając nieoświeconym, szuka 
pociechy w wódce, wpada w rozpacz, odbywa 
pielgrzymki i powraca do dvomu. Tu spotyka brata, 
który wzbogacił się, kupując nawpół darmo, ma- 
jaiki zrujnowanej szlachty; iecz i brat Tichon 
nie znalazł celu, prowadząc bezmyślne życie jak 
każdy inny chlop. Inne utwory, jak „ignal” (1912) 
albo „Wiosna“ (1913), mają to same tragiczne za. 
barwienie. ie — Pr og mę ża inne 
t chłopów rosyjskich: proslola duchowa, ma- 
karani szlachelność duszy („Święci” 1914), 
oto cechy dodatnich bohaterów Bunina. 


Życie ziemian w slarych zubożałych siedzibach 
równie jest beznadziejne. Bunin z bólem serca 
opowiada o duchowym upadku szlachty, © jej nę- 
dzy po malych dworkach („Zlota gleba“ 1903; 
„Wiosna” 1913, „Ostatni dzień“ 1913). Jedynie 
nieśmiertelna przyroda ratuje w tej rozpaczy 
(„Gwiazda milości“ 1921). Bardzo częslo Bunin 
kieruje się wrażeniami z lal dziecinnych, („Miłość 
Miti“ 1925). 

Wśród wielu nowel i kilkudziesięciu większych 
utworów Bunina zwraca uwagę romans nawpół: 
kryminalny „Sprawa korneta Jelagina“ (1926), o- 
powieść o mó/lesnej tragedii artysiki polskiej 
Wisnowskiej i oficera resyjskiego. W swoim cza- 

sie duży rozgtos zyskała nowela „Pan z San Fran. 
cisko” (1915). 


(„Wiad. Lit") Sersjusz Kułakowski 
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rowie, Z inlormacyj, które p.zedostaly się naze- | mknięta przed upływem 4 miesięcy. 

wugaz można sobie odiworzyć główne zasady Sesja nadzwyczajna winna być zwoiana przez 
nowego projeklu konsiytucyjnegu BB, Zasady | Prezydenta w ciągu 30 dni gdy lego zażąda poło. 
glćwne referowal p. Car. po nim przemawiał po_ | wa ustawowej liczby posłów. 

sel Sławek, peczem odbyla się dyskusja. Posłowie korzysiają z prawa nietykalności w 

Wediug projektu p. Cara, prezydent Rzeczy- takich rozmiarach, jakich wymaga ich uczesinie- 
pospolitej byłby wybierany na siedm lat. Kandy- | two w pracach sejmowych. 
dala na prezydenta wybiera zgromadzenie elek. Senat składa się ze 120 senatorów powołanych 
torów, Zgromadzenie lo składa się: z 50 posłów, | Da 6 lat w 18 części przez prezydenta, a w 2/3 
25 senalorów, premjera, prezesa Sądu Najwyż- | W drodze wyborów. Co 3 lata ustępuje z każdej 
szego, prczesa NIK, marszałków Sejmu i Senaiu, | Z grup połowa senatorów według starszeństwa 
oraz grmerainego inspektora armji. Drugiego kan. | Powołanie. Tytuł senatora jest dożywotni. , 
dyda.a na prezydenia wyznaczą usiępujący pre- Prawo isżejalywy ustawa twczej przysługuje 
zydeni. Jeżeli ustępujący prezydent zgodzi się na | Sejmowi i rządowi. Projekt ustawy uchwalony 
kandydata przedsiawionego przez eleklerów, to | przez Sejm musi być przedłożony Senalowi do 
ten kandydat zostaje wybrany prezydeniem. Je- rozpatrzenia. Wnioski Senatu zmieniające projekt 
żeli zaś ustępujący prezydani wyznaczy swego | Sejmowy mogą być przez Sejm odrzucone tylko 
kandydata, to wtedy odbywa się plebiscyt, który większością 35 Sejmu. Na rozpatrzenie budżetu 
ruzsl zyga o wyborze. wyznacza się Sejmowi 90 dni, Sen-lowi 20 dni 

Lo ujrawnich prezydenta należy: mianowanie | od chwili posłania budżetu do Senatu. Senat mu. 
i odwolanie premjera, prezesa Sadu Najwyższego, | Si posłać rozpatrzony budżet Sejmowi z powro- 
prezesa NIK, goneralnego inspek.ora sil zbrojnych | tem. przyczem Sejmowi wyznacza się tesr::1 10- 
naczelnego wudza, sędziów, Trybunału Stanu, roz. | dniowy dla rozpełwzenia zmian pcwzięlych przez 
więzywanie Scjmu i Senalu I zarządzenie o od. | Senat. Jeżeli ani Sejm ani Senat w terminach 
daniu czionkow rządu pod Trybunał Stanu. uslanowionych budżetu nie rozpatrzą, w'ody bu- 

Sejm bylby wybierany na pięć lat, wybory po- dżet zosta je przez pu ezydenta ogloszony w brzmie- 
wszechne, czyrtne prawo wybercze przysluguje o- | NIU projektu r ządowego. 3 A ) 
bywatehkm od 24 roku, zaś bicrne cd 30 rcku ży. Projekt BB ma znaleźć się na posiedzeniu ko- 
cia. misji konstytucyjnej jeszcze przed Bożem Naro- 

Senat pierwszy wybiera „elita“, złożona z po- | dzeniem. Projekt ten zostanie zgloszony w formie 
siadaczy orderów „Virtuti Militari" i „Krzyża Nie- | tez do dyskusji. 
podległości", „Elia“ ta tworzy kadry obywa'el. 
skie, a mianowicie: powiatowe, które wybierają 
delegalów do kadr obywatelskich wojewódzkich; 
kadry wojewódzkie wybierają delegatów do kadr 
walnych albo generalnych. 

Sejm i Senat lylko lacznie mogą uchwalić wo- 
tum nieufności dla rządu. 

W czasie wojny kadencja prezydenta zostaje 
przedłużona do końca wojny i 3 miesiące po woj- 
nie, 

Prezes rady ministrów i ministrowie są odpo- 


Warszawa, 14 grudnia (tel. wł.) Dziś z powo- 
du obrad poslów i senatorów BB nad prajekiem 
konstytucji nie odbyło się posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej. Obrady BB w sali Tow. hi- 
gjenicznego przy ul. Karowej było ściśle poufne. 
nie wpuszczono nawel dziennikarzy sanacyjnych. 
Niemniej obiegają informacje, że podobno wyna- 
leziono dziwny sposób przeprowadzenia kansty- 


Zasady projektu konstgiucyjncśo BB 
(T wiedziałni politycznie przed prezydentem i mo; 
iucji zwyklą większością, zamiast przepisanej 


elefonem od naszych korespondentów) ga 
| 
| 
kwalifikowanej. (?!). 


Po naszem zwycięstwie w Krakowie 


Dziś rano w sali Towarzystwa Higjcnicznego | sek o ustąpienie rządu lub ministra może być 
przy ul. Karowej rczpcczęły się poulne obrady | zgłoszony lylko w czasie zwyczajnej sesji Sejmu. 
kłubu BB w sprawie konstytucji. W posiedzeniu Sesja zwyczajna Sejmu będzie oiwaria corocz- 
wzięli ucział lyko samacyjmi posłowie i senato- | «ie najpóźniej w listopadzie i nie może być za- 
„Polonia" katowicka (organ ChD) pisze: 
„Duże zwycięstwo odnieśli socjaliści, uzyskując 
2313 proc. głosów. Świadczy lo nietylko o dużym 
wpływie „Naprzodu”, ale także o dobrej organi- 


zacji akcji wyborczej i o wzmocnieniu się wply- 
wów socjalisiycznych nieiylko w dzielnicach dal- 
szych, ale nawet w dzielnicach wewnetrznych 
Krakowa”. 


Rządy pułkownikowskie w Kasie chorych 
A NACIĄGANIE FUNDUSZU KASY 


ZNAMIENNY DLA „ELITY* PROCES W SĄDZIE NAJWYŻSZYM 

W Sądzie Najwyższym toczył się w ub. środę | Heriena lak za oszusiwo jak i za poświadczenie 
sensacyjny proces emerytowanego pulkownika | nieprawdy w dokumencie urzęduwym na l mie- 
Heriena, komisarza Kasy chorych w Wilnie, oskar. | Siąc aresziu z zawieszeniem wykonania kary. 
żoncgo o brudne przes.ęps!wo. Na skulek kasacji oskarżonego sprawa przyszła 

Oto kom. Herten przed kilku laty odbył służbo- | teraz ponownie do Sądu Najwyzszego, gdzie obroń. 
wą podróż do Warszawy, korzysta jąc z samochodu | ča oskarżonego adw. Kuligowski z Wilna dowo- 
Kasy. Następnie jednak przedstawił rachunek | dził, że w czynie oskarżonego brak jest cech oszu- 
kosztów przejazdu 1 kl. kolei na 275 złotych łącz- | stwa, ileże niezależnie od lego z jakiego płk. Her- 
nie z kosziami dojazdu od stacji du miejsca urzę: | ten korzyslał środka lokemucji, odpowiednia su. 
dowania. -w ma mu się mimo wszystko należała. 

Wobec ujawnienia tego faktu, kom. Heriena Rzecznik Kasy chorych adwokat Wielikowski 
usunięto z zajmowanego stanowiska i wytoczono | twiordził, że o ile Sgd Najwyższy podzieli ten 
sprawę 0 oszustwo i poświadczenie nieprawdy | pogląd, to jednak uniewinniając nawet kom. Her- 
w dokumencie urzędowym. i lena z zarzulu oszustwa, mutsi go skazać za po- 

Jakkolwiek prokurator sprawę umorzył, to jed. | świadczenie nieprawdy w dokumencie urzędowym 
nak Kasa chorych występowasa w charekierze Sąd Na wyższy po długiej naradzie wiad pee 
oskarżyciela pesilkowego i sprawa przeszla pizez | rok uniexinnie jący Hertena z cskarżenia o oszu- 
wszystkie instancje.  — j w? siwo, lecz utrzymał w mocy wyrok w drugiej 

„Zarówno sad okręg. jak 1 apelacyjny umiewin- | części, skazujący oskarżonego na miesiąc acesztu 
pe! Heriena, jednak Kasa chorych zalożyła kasa- ; z zawieszeniem za poświadczenie nieprawdy 
cję do Sądu Najwyższego. W związku z tem kom. Herten traci wszelkie 

Sad Najwyższy kasację uwzgiędnił i gdy sprawa | prawa do odszkodowania od Kasy chorych i pra. 
przyszła pod rozpoznańie sądu apeiacyinego | wo do emerytury. i 
w Wilnie po raz drugi, zapadł wyrok skazujący ME zma 


Druga rozmowa 


Po rormowie między Hilerem a ambasadorem 
francuskim w dniu 24 lisiopeda cdbyia się druga 
11 bm. I ta rozmowa ulrzymaną jest w tajemnicy 
tak, że prasa zdaną jest na komentarze, kióre na- 
turalnie nie mogą uchodzić za Ścisłą informację. 


Jedno tyiko (est pewne, m anowicie że inicjatywa 
do tych rozmów wysza cd Hiiera, francja zaś 
| zgodzcia Się pod łagodnym naciskiem Angliji. 

| Jak! scas mają le rczmowy, sioro Francia zgo- 
| ry oświadczyia, że wszelkiego rodza ju umowy ja- 
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| ko ewentualny wynik tych rożmów mogą dojść 
do skutku tylko na terenie Ligi Naredów, podczas 
gdy Hitler oświadcza, że do Genewy nie wróci? 
Jak można myśleć o porozumieniu, jeżeli Francja 
zgóry oświadcza, że nigdv nie zgodzi się na do- 
zbrojenie Niemiec, podczas gdy Huler slowem i 
pismem zapewnia, że Niemcy dlużej nie ścierpią 
„wslydu wersalskiego”? 

We wszystkich doniesieniach i komeniarzach 
do nich główną rolę odgrywa sprawa wojskowa i 
to nie w swej urzędowej posiavi, tj. jako Reichs- 
wehra, ale w swej micurzędowej, tj. jako brunat- 
na armja SA i SS. Wedle pewnych danych armia 
ta ma liczyć 2 miljony ludzi — w każdym razie 
strona niemiecka zapewnia, że o rozwiązaniu jej 
niema mowy. I to z jej punkiu widzenia jest uza- 
sadnione, gdyż bez lej armji rząd Hitlera nie 
mógłby się utrzymać. Vruga strona sprawy woj- 
skowej: Reichswehra ma być wedle żądań mie- 
mieckich podniesivna do 300.000 ludzi (ubecnie 
nominalnie 100.000) z królkim czasem służby woj- 
skowej (obecnie służba I2-ietnia). Rozumie się, że 
dla tak zwiększonej armji potrzebna jesi odpo- 
wiednia ilość wszelkich redzajów broni, podczas 
gdy trakiatowo Niemcom pewnych ich rodzajów 
wogóle posiadać nie wolno. 

Jak widzimy, przeciwieństwa są kolosalne, nie. 
mówiąc już o stronie polilycano-lerytorjainej. 


się wogóle w rozmowy na temaly, dla niej nie- 
możliwe do przyjęcia. Jednocześnie Francja ma 
leż, jak to się mówi, drugie żelazo w ogniu: za jej 


nietylko tego kraju, ale wogóle wszystkich w na- 
z materjałów propagandowych aspiracyj istnieją 
kurtuazyjny obowiązek dyplomalyczny, wdając 
z pownością inicjatywą odbył się zjazd Benesz— 
biera się do nickiórych stolie europejskich, m. in. 
plomatyczne, przyjmowane we Francji napewno 
liwości, nie może być mowy o pozylywnym re- 
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Z kraju i Ze Świata 


ZNAMIENNY WYNIK PONOWNYCH WYBO- 
BORÓW. Wśród kilku wyborów ponownych do 
rad gromadzkich, pizeprowadzonych w b. dzicł. 
nicy rosyjskiej wskuiek unieważnienia wyborów 
poprzednich, zasiugują na uwagę wybory we Wsi 
Wieliszew, powiaiu warszawskiego, Po unieważ- 
nieniu poprzednich wytorów wskuiek nadużyć 
wybrano obeanie na dwudziestu iadnych tylko je- 
dnego sanalora, a dziewięinasiu niezależnych. 

FORAZ DZIESIĄTY ODROCZOÓNA ROZPRA. 
WA, W Warszawie we środę na wokandzie sądu 
okręgowego znalaz:a się sprawa redak.ora odpo- 
wiedzialnego „(Gazeiy Polskiej" Tadeusza Hiża, 
oskarżonego O zniesławienie prezesa klubu naro- 
dowego prof. Ryharskiego. Proces len ciągnie się 
od dwóch lat i siale jest odraczany z powodu nie- 
stawiennictwa świadków obrony. Wczoraj spra- 
wa zosiałą odrcczuna poraz dziesiąty, również z 
powodu nies.awienia się świadków obrony, którzy 
motywują swą nieobecność ważnemi sprawami 
państwowemi, 

ROZPRAWA KASACYJNA MORDERCÓW HO 
ŁÓWKI. Sad Najwyższy wyznaczył na 19 bm. 
rozrawę kasacyjną w procesie Mikciaja Motyki 
i Romana Baranowskiego, skazanych przez sąd 
przysięglych w Semborze za zabójstwo Śp. Ta- 
deusza Helówkj na dwanaście lat 'więzienia. Po- 


siępstwie wojny siuraconych terylorjów. Zaglębie 
i daisze, wśród których państewka nadbaliyckie 
do Warszawy. Jeeli minisier spraw zagranicz- 
z mieszanemi uczuciami. 

zułiacie. A o to własnie chodzi, czy Francja może 
nieważ oskarżeni rie mają obrońców, Sąd Naj. 
nvyzszy wyznaczył im cbioftcew z urzędu. Rez- 


Niency olicjałmie wyrzekują się Alzacji i Lola- 
ryngji, ale propaganda ich obejmuje restytucję 
Saary chciałyby Niemcy owzymać zaraz i to bez 
plebiscylu, podczas gdy na podsiawie traktatów 
o przynależności zaglębia ma zadecydowć plebi- 
scyl i lo dopiero w r. 1935. Obok tych znanych 
i wogóle zachód rosyjski jako teren kolowizacyj- 
ny odgrywają wielką rolę, nie mówiąc juź o ape- 
tytach na Austrję a nawel — Siedmiogród, 

W takich warunkach Francja spelnia tylko 
Titulescu, na jej zaproszenie Benesz jedzie do Pa- 
ryża, z wlasnego postanowienia Paul. Boncour wy- 
nych w lak gorącym czasie polilycznym decyduje 
się na opuszczenie swego kraju, oznacza lo wiel- 
ką robutę — specjalnie adnośnie do Polski zrozu- 
miałą ze wzg'ęcu na ostatnie jej pociągnięcia dy- 

Może być, ża rozmowy te — szczególnie, gdy 
angielski minister spraw zagranicznych będzie na 
nie bezpośrednio wplywał — będą konlynuowa- 
ne. Dopóki jednak obie sirony nie okazują ustęp- 
a Niemcy chcą ustąpić, 
prawie pzed Sruem Najwyższym będzie przewod 

| niezył prezes pierwzzej lzcy karnej Rzymowski 
| przy udziale sędziów Wyrchka i Sckalskiego. ~- 
Foiel oskarżyciela zaimie prokurator Bioński. Za- 
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równo Sklad kompletu sądzącego jak i osoba 
prokuratora Blońskiego znane są z procesu Gor- 
gonowej, który rozpatrywano w tym samym kom- 
plecie sędziów przy udziale tego samego proku- 
ratora. 

AKTA SPRAWY KOMUNISTYCZNEJ ZAJ- 
MUJĄ DWA POKOJE W SĄDZIE. Sąd okręgo- 
wy w Łucku wyznaczył na 5 lutego 1934 termin 
procesu 57 osób, oskarżonych o przynależność do 
komumistycznej partji zachodniej Bialorusi. — 
W sprawie tej prowadzone było blisko trzy łata 
trwające śledziwo, a zebrane malerjały dowodo- 
we zajmują dwa duże pokoje w gmachu sądu 
okręgowego. 


TELEGRAFIY 


PIĄTKOWE POSIEDZENIE SEJMU 

Warszawa, 14 grudnia (tel wł.). Porządek 
dzienny piątkowego posiedzenia Sejmu obejmuje 
18 punktów, m. in. projekly kredytów dodatko- 
wych na 1938,34, pierwsze czyiania kilku pro- 
jektów, oraz wnioski PPS jeszcze z listopada i 
grudnia ub. roku w sprawie pomocy dla robotni- 
ków i bezrobotnych. 


CENY CUKRU NIE BĘDĄ OBNIŻONE 

Warszawa, 14 grudnia (tel. wł), W związku z 
pogłoskami o obniżce cen cukru agencja PAP po- 
daje ze źródeł miarodajnych, że komisja ulwo- 
rzona pizy prezydjum Rady ministrów ma na ce- 
łu zbadanie calokszliatlu zagadnień cukrowych 
wraz z programem na przyszłość, natomiast ob. 
niżka cen wogóle nie jesl projektowana. 


MRÓZ W WARSZAWIE 


Warszawa, 14 grudnia (tel. wł). Dziś o 8 rano 
termometr pokazywał — 21 slopni, o godzinie 11 
było — 13. Pod wieczór mróz wzrasta. 


DOLAR 
Warszawa, 14 grudnia (lel. wl). Dziś w obro- 


tach prywatnych płacono 574 zŁ Bank Polski 
płacił 5'68 zł. 


KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 14 grudnia (tel. wł.). W dzisiejszem 
przedpołudniowem ciągnieniu lolerji państwowej 
100.060 zł. wygrał nr. 37354; po 20.000 zt. nra 
53162 i 91646; po 15.000 zł. nra 49410 i 137420; 
10.000 zł. nr. 23375; po 5000 zł. nra 45718 1 141955; 
po 2000 zł. nra 6323, 33564, 32141, 125039 i 145099. 
W pupoludniowem ciagnieniu wygraiy: po 50.000 
zł. nra 109572 i 131073; 20.000 zł. nr. 122833; po 
10.000 zł. nra 30231 i 52306; po 5000 zt. nra 30091, 
12690 i „146235; 2000 zl. nna 102516, 118160, 
136164. 161410, 121068, 165785, 140051 i 132454, 


KRAKOWSCY PIŁKARZE DO BELGJI 
Warszawa, 14 grudnia (PAT). W piątek wy- 
jeżdża z Krakowa do Beigji reprezentacja Krako- 
wa, klóra w dniu 17 bm. a więc w najbiiższą 
niedzielę gra w Brukseli przeciw belgijskiej dru- 
żynie „Diables Rouges“, będącej właściwie repre- 
zenitacją belgji. 


PROWIZORJUM HANDLOWE 
POLSKO.CZECHOSŁOWACKIE 
Praga. 14 grudnia (PAT). Czeskoslowacko.pol- 
skie prowizorjum handłowe, obowiązujące do 15 


grudnia, przedłużono na tych samych warunkach 
* do 15 stycznia 1934 roku. 


SENAT FRANCUSKI ZMIENIA USTAWĘ 
FINANSOWĄ NA NIEKORZYŚĆ URZĘDNIKÓW 

Paryż, 14 grudnia (PAT). Komisja finansowa 
eenalu zwiększyła slawki opodatkowania uposa- 
żeń urzędniczych do 6 pioceni. Dla uposażeń po- 
niżej 3.600 franków cplaty wynosić będą 3 proc., 
natomiast pensje powyżej 50.000 będą upodatko- 
wane na 9 procent, Powyższa uchwala komisji fi- 
nansowej senalu wywołała wielkie oburzenie kar- 
telu fmskcjcnarjuszów służby publicznej, który 
wezwali swych czlonków do bezwzględnego pod- 
porządkowania się kategurycznym zarządzeniom, 
jakie organizacja wyda w odpowiedniej ciuwili. 
Uchwałę komisji senackiej karlel nazywa nieby. 
walą prowokacją- 


PODRÓŻE ANGIELSKIEGO MINISTRA 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 

Londyn, 14 grudnia (PAT). Szereg dzienników 
amgielskich. donosząc o wyjeżdzie sir Johna Simo- 
na na wypoczynek świą.eczny ną południe Eu- 
ropy, twierdzi, że Simon odwiedzi nietylko Pa- 
ryż i Rzym. ale róweiież Genawę i Berlin. Zdaje 
się, że wiadcmość o wizycie S$ mona u Hitlera 
jest przedwczesna i zależy od dalszego pos.ępu 
"rozmów dyplomatycznych. 

Londyn, 14 grudnia (PAT). Sir John Simon 
wyjeżdża 21 bm. do Paryża, gdzie odbędzie roz- 
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prokurator żąda kary smierci 
dla Toróiera i Lubbećc a uwolnienia DWPATÓW 


Lipsk, 14 grudnia (PAT). 54 dzień procesu za- 
pelnila dalsza mowa giównego oskarżyciela nad- 
prokuratora Wernera. który starał się przedslawić 
wspóluczia! Torglera, Lymitwowa, Popowa i Ta- 
newa w podpaleniu Reichs.agu, za którą moralną 
odpow ieczialność ponosi niemiecka partja komu- 
nistyczna. Oskarżycieł dochodzi do wniosku, że 
ponieważ Torgier bezpośrednio przed pożarem o- 
stalni cpuści! gmach Reichstagu, a przedtem odbył 
w kuioarach rozmowę z osobami, przypominają- 
cemi z wyglądu iudząco van der Lubbego, Tane- 
wa i Popowa, jest on niewątpliwie jednym z po- 
mucników Holendra. Uzasadnienie wnicsku nad- 
prokuratora opiera się na zeznaniach wąipliwych 
świadków i nie przylacza żadnych konkretnych 
dowedow współdziaiania i winy Torgleia w pod- 
paleniu Reichslagu. Najważniejszym momeniem 
jest okoliczność — mówi dalej nadprokurator — 
że posłowie hitlerowscy Karwanne, trey i Kreyer 
zauważyli krytycznego dnia Torglera w jednym 
z hałiów Reichstagu w towarzystwie oskarżonego 
Holendra, a później mspólmie z Popowem, 

W tym momencie mowy Dymitrów się uślnie- 
cha i ircnicznie kiwa glową. spoglądając ra nad- 
prokuratora. 

Mimo, że oskarżeni zaprzeczyli temu stanowczo, 
a ponadto wykazali w lym względzie calkowite 
alibi, ten szczogół — zdaniem nadyrckuratora — 
stanowi najmocniejszy punkt jego oskarżenia. 

W chwili, gdy nadprokuraior w mowie swej 
uzasadnia faniaslyczne zeznania upośledzonego u- 
mysłowo Grothego wśród dziennikarzy powstaje 
zrczumiałe porrszewnie, wyrażające się w krylyce 
tej części oskarżenia. Slabo przekonywujący wy- 
raz temu daje zreszią sam prokuraler, twierdząc, 
że jednak mimo wszystko zeznania Groiliego sla- 
nowią ważne ogniwo obciążenia Torglera. To osta- 
tnie jesl! najsłabszym i najniezręczniej zradago- 
wanym tslępem mowy Wernera. 

Van der Lubbe siedzi dalej znużony. Jest prze- 
rażliwie blady i niemal zupelnie wycieńczony 
z sul. 

Dalszym przedmictem wyczerpu ącego omówie 
nia prokuratora jest szereg takich wydarzeń į roz- 
mów politycznych Tergle.a w okresie poprzedra. 
Jącym podpalenie Reichstagu, które posiada!y rze. 
komo znamiona prowokacyjności. Uwagi godne 
jest jedynie nasuwa jące zreszią wąlpliwości rzeko- 
me namawianie komunisty Łóbermanna z Hantbur 
ga do podpalenia Reichstagu, którego termin u- 
sialić miał Torgler na pcczątek marca 1933 roku. 
(Podczas przewodu Torgler twierdzil, że Lóber- 
manna zagelnie nie zma i nigdy na len temat z 
nim nie rozmawiał), Wracając raz jeszcze do jn- 
dywidualnej dzialalności polilyczno-publicystycz. 
nej Torglera, przedsiawiającego ucsobienie wyso- 
ce niebezpiecanego rewolucjonisty, stwierdzam — 
mówi nadprokucator -- że Torgler, jakkolwiek 
brak ku lemu konkretmych dowodów, w jakiejś 
formie istotnie wspóldzialał w zbrodni podpale- 
nia Reichstagu. Opieram się w lym wypadku na 
wiarygodnych zeznaniach posłów Karwahnego i 
towaszyszćw, mimo że zarówaio Torgler, jak i 
van der Lubbe przeczą, jakoby przed pożarem z 
sobą rozmawiali. Zacytowane przezemnie dane nie 
uiegają najnniejczej wajpliwcści, podkreśla z 
naciskiem uskarżyciel. Gdy weżmie się naprzy- 
klad pod uwagę żywą akcję Torgłera w kierunku 
tworzenia jednołilego franiu robotniczego i wy- 
wolania strajku generalnego w Niemczech, jest on 


mowę z Paul-Boncourem. Z Paryża minister uda- 
je się na Capri, gdzie prawdopodobnie spolka się 
z Mussolinim. Dziś przybywa do Londynu amba- 


sador Wielkiej Brytanji w Berlinie, który wieczo-' 


rem będzie przyjęly przez Simona. 

Paryż, 14 grudnia (PAT). Ambasador angielski 
ma przedstawić jutro ministrowi Paul-Boncouro- 
wi pogląd rządu Wielkiej Brytanji na zagadnie- 
nia, wynikające z żądań przedstawionych przez 
kanclerza Hitlera w czasie rozmowy z ambasado- 
cem Francji w Berlinie. 


Berlin, 14 grudnia (PAT). W związku z wia- 
domościami prasy zagranicznej o zamierzonym 
wyjeżdzie ministra Simona do Berlina „Dewtsche 
Allg. Zig." donosi, że w kołach tutejszych nic nie 
wiedzą o tej podróży. Informacje dzienników za- 
granicznych zdaniem pisma są w najwyższym 
stopniu niewiarygodne. temkardziej, że ambasa- 
dor angielski w Berlinie wyjeżdża wlaśnie do 
Londynu. 

NIKT NIE PŁACI 


Paryż, 14 grudnia (PAT). Rząd francuski za- 
wiadomił oficjalnie rząd Sianów Zjednoczonych, 


faklycznie inicjatorem złrcjnego powstania i je- 
dnym z istoaiych sprawcow pudpaienia Reichs- 
tagu. 

Na tem zakończył oskarżyciel publiczny swą 
mowę cdnośnie do Terglena. 

Bezpośrednio po przerwie południowej nadpro- 
kurator wygłosił przemówienie, w kiórem scha- 
sakleryzował życie i dzialakność politycaaą tnzech 
oskarżonych Bułgarów. Nadprokuralor rzucił stek 
obciążeń na Bułgaraw, kiórych burzliwa prze- 
szłość poliiyczna siawia w rzędzie niebezpiecz- 
nych i wybitnych działaczy komun.siyczzych. — 
Rzekomo czekając na amnestję Bułgarzy osiedlili 
się w Niemczech, gdzie jednak pruwadzii cichą 
robotę aniypaństwową. Gianice Miemicc ,przekro- 
czyli przy pomocy falszywych paszpuriów. Stale 
używali laiszywych nazwisk i w policji się nie 
meldowali, W sprawie wspóludziału kFczowa w 
zbrodni pudralenia Reichstagu — mówił proku- 
rator — cyluję dwa putiwiy zaczepadie: 1) miaro- 
dajne zezmania trzech poslów hitierowetich, 2) 
zeznania psychopaty (Świadka Grvlliego), Osia.ni 
stwierdzil między imuemi, że krylyciiego data 
widział Pepowa przod Rciclisiagictm w chwili 
wryczemia mu pakumnku z malerjalami latwopal- 
nemi, z którym lo pakunkiem Popcw udal się na- 
stępnie do wuętrza gmachu. lanewa naiomias wi 
dział w Beiclstagu w towarzystwie Holendra 
świadek Webersladt. Zeznania św.adka Helmera 
uiwierdza ją nawie w pizekonaniu, że z tego lokalu 
w maju 192 roku, w kuójym częsio przebywali 
Buigaizy z Lymiiuowcm na czele, a jeden raz 
w ich towarzysiwie miał być również van der 
Lulle, rozchudzily się nici, prowadzące do pod- 
palenia Reichsiagu. 

Reasumując wuwoszę: 1) dla oskarżonego Holen- 
dra Marinusa van der Lubbego za zbrodnię stanu 
i 4 podpalenia gmachów publicznych na podsta- 
wie rozpurządzenia prezydenia Rzeszy z dnia 28 
lutego 1902 kurę Śmierci i pozbawienie praw oby- 
watelskich; 2) dla oskarżonego Torgiera za zbro- 
dnię sianu i współudział w paeipalenm Reichsiagu 
na podstawie tegoż rozporządzenia karę śmierci 
i pozbawienia praw obywalelskich. Ponadto dla 
obu wyżej wymienionych oskarżonych poniesie- 
nie wszelkich kosztów związanych z procesem. 3) 
Oskarżonych Bulgarów: bymitrowa, Popowa i 
Panewa proszę z braku dosiaiecznych dewodów 
winy całkowicie uwulnić. Apeluję do poczucia 
sprawiedliwości panów sędziów i sądzę. że try- 
bunal podzieli w calości moje stanowisko. 

Na lem zakuńczyla się druga część dzisiejszej 
rozprawy. 

Bezpośrednio po przerwie zgłosił się de głosu 
obrońca oskarżonych Bułgarów Teichert. 

* * $ 


Obecna na rozprawie żona Torglera, z którą ko 
respondent PAT rozmawiał bezpośrednio po za- 
kończeniu rozprawy, przyjęla wniosek oskarży- 
ciela nerwowym placzem, stwierdzając kalegory- 
cznie, że mąż jej jest calkowicie niewinny. 

Komentując dzisiejszą mowę nadprokurśtora 
Wernera, miinowoli odnosiło się wrażenie, że z 
dniem dzisiejszym ostrze zarzutów skierują oskar 
życiele publiczni ku osobie Torglera, któremu mi. 
mo braku formalnych dowodów usiłuje się ietaa 
dowieść glówną winę podpalenia Reichstagu, — 
Zdaniem oskarzycieli van der Lubbe byl jednem 
z narzędzi w rękach Torglera i niemieckiej partji 
komunistycznej. 3 


że nie zaplaci przypadającej na dzień 15 grudnia 
raly długu wojennego. 

Waszyngton, 14 grudnia (PAT). Belgja i Esto- 
nja zawiadomily Slany Zjednoczone, że nie za- 
piacą przypadającej w dniu 15 grudnia raty dłu- 
gu wojennego. 

GROŹBY PRZECIWNIKÓW STABILIZACJI 

DOLARA 

Waszyngien, 14 grudnia (PAT). W związku z 
wiadomością, że rząd Slanów Zjednoczonych pro- 
wadzi obecnie z Anglją i Francją rokowania w 
sprawie stabilizacji dolara na poziomie około 60 
cenłów, sen. Thomas zapowiedział ostre wysląpie- 
nie Kongresu, którego trzy grupy waluliowe nie 
życzą sobie stabilizacji, dopóki dolar nie straci 
50 procenl swej wartosci. Zdaniem sen. Thomasa 
owe trzy grupy w razie przyjęcia innej stabiii- 
zacji polączą się dla przyjęcia projeklu inflacyj- 
nego. 

LINDBERGHOWIE LECĄ DO DOMU 

Port of Spain (Trinidzd), 14 grudnia (PAT). 
Dziś o godz. 12'55 pik. Lindbergh z malżonka od- 
leciał siąd do Miami 
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Sprawa Źródeł dochodowych samorządów 


SPRAWY PODATKOWE NA RATUSZU LWOWSKIM 


Ubiegłego wtorku na sekcji finansowej lwow. 
skiej rauy miejskiej poraz trzeci znalazła się 
sprawa podwyższenia dodatku gminnego do po- 
daiku od nieruchomości z doiychczasowych 75 
proc. na 100 proc. w starym Lwowie, a z 30 proc. 
na 50 proc. w gminach przyłęczonych. Kef. dr. 
Brzęski. 

Równocześnie z podwyżką tego podatku ma być 
zniesiony doląd czasowo pobierany podatek in 
wesitycyjny, lak że dotychczasowe obciążenie nie- 
ruchomości w sumie nie zostaloby podniesione 
dla Sarego Lwowa, podwyżki około 10 proc. d- 
zmałoby obciążenie to w gminach przylączonych, 
zam.eszkanych przez najb.edniejszą ludność i 
niczdolnej już do ponoszenia nawet dotychczaso- 
wych obciążeń podatkowych, 

Dla starego Lwowa sprawa ta ma znaczenie o 
tyle, że czasowy podalek inwesiycyjny przemie- 
nia się na stały od nieruchomości, niezależnie od 
lego czy inwestycje dalej będą przeprowadzane. 

Obecny na posiedzeniu p. Drojanowski uzasad- 
nial po rzebę tej podwyżki podatkowej kurcze. 
niem się dochodów gminnych i koniecznością dal- 
szego prowadzenia prac inwestycyjnych, a fun- 
dusz pracy daje pieniądze tylko na opłacenie ro- 
bocizny. 

W dyskusji zabierali głos liczni radni, iow. 
Szszyrek puruszy! z ogólnego stanowiska sprawę 
kurczących się żrodel dochodowych samorządu. 
Nietylko dlatego te żródła się kuvczą, że ludność 
nie może płacić, ale samorządy padają też ofiarą 
polityki podatkowej wladz ceniralnych, klóre 
wsrys.kie żródła podatkowe zabierają dla siebie, 
pezostawiając samorządy z pustemi kssami. Wla- 
snie obecnie opracowany został projekt rozporzą- 
dzenia przez min. spraw wewnętrznych, reduku- 
jacy podatek ładunkowy, wedle obliczenia Związ- 
ku miast, o 50 procent, zreorganizowany ma być 
podatek od widowisk, a min, skarbu opracowało 
projeki ustawy, redukujący dodatek samorządu 
«lo podatku od nieruchomości na 69 proc., a ped- 
noszący dodstek od patentów przemysłowych i 
karl rejesiracyjnych z 30 proc. na 60 proc. Wedle 
tego projeklu podatek inwestycyjny wogóle ma 
być zniesiony. 

LśPutaj. w raluszu lwowskim, dyskutuje się nad 
tem tygodniami, czy dodatek od nieruchomości 
podnieść z 15 na 100 proc, a przy ceniralnem 
biurku ministerstwa skarbu tę kweslję już zala- 
twiono przez obniżenie go do 60 proc. i zmusza 
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KREW i BAWEŁNA 


Natomiast, gdy Morales z kims rozmawiał, 
nie śmiano się, lecz słuchano z wielkiem sku- 
pieniem. Morales był zawsze tym. który mó- 
wil, reszta słuchaczami. Widziałem co się 
święci. „Syndykat pracowników restauracyj- 
nych“ pracował. 


Związki robotnicze w Meksyku nie mają 
ciężkiej biurokratycznej aparatury. Ich se- 
kretarze nie uważają się za „urzędników* 
lecz są wszyscy młodymi, zapalonymi rewo- 
lucjonistami. Związki robotnicze powstały 1u- 
taj dopiero przez rewolucję ostatnich dzie- 
sięciu lat. I diatego idą odrazu w najnowszym 
kierunku. Mają doświadczenie amerykań- 
skich związków, doświadczenie rosyjskiej re- 
wolueji. wybuchową siłę młodego bojownika 
i elastyczność organizacji, która szuka je- 
szcze swej własnej formy i zmienia jeszcze 
codzień swoją taktskę. 

W istocie, w La Moderna był już strajk. 
Strajk kelnerów. Senjor Doux śmiał się po 
cichu. U siebie nie potrzebował się tego oba- 
wiać. A teraz przychodzili wszyscy goście 
z La Moderna do jego lokalu, bo bali się 
chodzić do kawiarni, gdzie był strajk. Obawa 
nie była bezpodsiawna. Policja zachowuje się 
kowiem w walkach robotniczych neutralnie, 
Jeżeli więc gość, w kawiarni, gdzie strajkują 
dostanie kamieniem w głowę, to może pójść 
de policji sanitarnej i dać się opatrzyć, ale 
poze tem policją się o to nie troszczy, Patrole 


mm 


sirajkujących, stojące przed kawiarnią po- ' 
wiedzieły mu przecież, że w tej kawiarni 
strajkuja. Oprócz tego. jestto też napisane | umiejsey ex ac. pkznych po pozpański nioe 


się samorząd, aby szukał utraconych dochodów 
na patentach. 

Zagodnienie, do którego źródla podatkowego 
należy sięgać, nie jest kwesiją obojętną ze stano- 
wiska gospodarczego i nie wolno jej rozsirzygać 
przy zielonym stoliku. Tak się obecnie dzieje, ale 
widzimy lego skutki, bo zamiera jedna gałąż go- 
spodarstwa za drugą. Biurokracja zabija życie 
gospodarcze w Polsce, a samerzyd sprowadza do 
furkcji mechanicznej uchwalania tego, co zgóry 
nakazano, 

Rada miejska musi podnieść protest przeciwko 
lego rodzaju ograniczeniu jej możliwości szuka. 
nia źródeł dochodowych tam, gdzie ona na pod- 
stawie znajomości miejscowych slosunków, bez 
zagrożenia życia gospodzrezego swych obywateli, 
uzna za slosowne. 

Wkońcu tow. Szczyrek wystąpił przeciw pod- 
wyższeniu dodatku od rieruchomości na przed- 
mieściach przyłączonych do Lwowa. Ludność 
tych osiedli jest nejlerdziej dotknięta obecnem 
przesi'enicem gospodarczem, tam w ogromnej 
większości mieszka 'a bezrobotni, tam tak właści- 
ciel domku, jak i jego lokator nie mają z czego 
żyć. 

Dr. Stesłowicz i Dwernicki domagali się. aby 
nedwyżka podatkowa bv!a przeznaczona na in- 
weslycje, a dr. Rothfeld posiawii wniosek o nie- 
podwyższenie lego dodatku dla przedmieść, Wnio- 
ski le jednak sekcja odrzucila i uchwalila w ca- 
łości wnioski magistratu. 

Tak sanacyjna większość załatwia sprawy ob- 
ciążenia obywateli. 


KRONIKA 


TFATR WIEJKI 
Piątek, 7:30: „Pieniądze — to nie wszystko” 
Sobota, 7'30: „Pieniądze — lo nie wszyslko". 
Niedziela, 300: „Friulein Dostor"* (ceny najniższe); 
730: „Pieniądze — to nie wszystko” (Abon. 5). 
TEAIR ROZMALIOŚCI 
Piątek: Teatr nieczynny z powodu próby generalnej. 
Sobota. 7:30: „Slelek” (komedja w trzech aktach, pre- 
mjera J. Devala). H 
Niedziela, 330: „Waterloo" 
730: „Slelek”*, 


(ceny najniższe, Abon. 6); 
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w gazocie, a ulotek mu też dosyć wciskają do 
ręki. Wie, co mu grozi. Nie musi przecież iść 
do tej kawiarni, może pójść do innej, albo 
usiąść na ławce na placu, albo chodzić na spa- 
cer. Kto (am chodzi, gdzie lecą w powietrzu 
kamienie, temu słusznie się dzieje, gdy do- 
stanie jednym w głowę. 

Po -zterech dniach zgodziła się La Moderna 
na wszystko. 

W trzy tygodnie później poszedł Morales 
do senjora Doux i rzekł: „A więc ośmiogo- 
dzinny dzień pracy, dwanaście pesos na ty- 
dzień, jeden kompletny posilek i dwa razy 
kawa z pieczywem”. 

Senjor Doux, który przez cały czas był pe- 
łen cichej radości, że jego konkurenta tak 
urządzono, w pierwszej chwili przestraszył 
się. Potem powiedział: „Morales, proszę do 
kasy. Oto pańska płaca, może pan odejść, je- 
steś pan zwolniony“. 

Morales odwrócił się, zdjął swój biały kaf- 
tan i natychmiast zdjęli też pozostali kelne- 
rzy swoje katany i poszli ku kasie. 

Trochę zaniepokojony wypłacił senjor 
Doux pensje i pozwolił ludziom odejść. Był 
zupelnie pewnym, że dostanie innych. Tym 
kilku gościom, którzy właśnie byli w lokaiu 
usługiwała senjora Doux. Potem goście opu- 
secili także kawiarnię. A gdy przychodzili 
inni i widzieli, że nie ma kelnerów, wcale 
nie siadali, tylko natychmiast odchodzili. 
Przyszła tylko kilku obcych, usiedli, zamó- 
wili coś i uważoli ten rodzaj powolnej usługi 
za zwyczajny. Tego wieczoru nie było patroli 


Zarząd 
Iwązku Pracowników Kas Chorych 


wzywa wszystkich członków „Wzajemnej Po- 
mocy Pracowników Kasy Chorych m. Lwowa* 
do przybycia na 


Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Gzłonków 


„Wzajemnej Pomocy“, które odbędzie się 

w soboię 16 grudnia b. r. o godz. 6-tej 

wieczorem, w sali Związku Zawodowego 

Pracowników Bankowych, ul. Legjcnów 
L. 1, I. p. na lewo. 


PREMJERA „KLEOPATRY* NORWIDA W TEATRZE 
WIELKIM. Zapowiadana przez Teatr Wielki już na dni 
najbiiższe prapremjera „Kleopatry* Cyprjana Norwida 
stanowić będzie nowy elap w dziejach zarówno teatru 
iwowskiego jak i sceny polskiej. Do Wywlawienia tego 
porywającego arcydzie:a wielkiego poety, niegranego nie 
gdy na scenach polskich, przyslepuje tealr lwowski z 
prawdziwym pielyzmem, ujmując je w ramy artystycz- 
nej inscenizacji Wilama Horzycy i oryginalne pomysla- 
nych dekoracyj Andrzeja Pronaszki. W Teatrze Wiel- 
kim odbywają się od szeregu dni próby pod reżyserskieim 
kierownictwem K. Tatarkiewicza, a role giówne kreują 
pp.: Eichlerówna (Kleopatra), Białoszczyński (Cezar), 
Krasnowiecki (Antoniusz). 

PREMJERA „STEFKA“ W TEATRZE ROZMAITOŚCI. 
W sobotę 16 bm. w Teulrze Rozmaitości odbędzie się pre 
mjera giośnej sztuki J. Devala „Štefek“, lóra obcszła 
wezystkie eceny europejskie, doznując wszędzie gorącego 
przyjęcia ze względu na swoje wysołkie wartosci arlysty= 
czne i gęboko ujęly probiem wychowania psychicznego 
i ukeztaitowania się dzisiejszej miodzieży, W tytulowej 
roli tej frapującej sztuki ukaże się p, Wiadysław Więc- 
kowski, doborową obsadę stanowią pp: Machalski, Ja- 
kubińska, Życzkowska, Leliwa, Krzywicka, Śląska, Ratuch 
ka. Michułowicz i inni. Reżyserja B. Dąbrowskiego. 

OSTATNIE NIEODWOŁALNIE PRZEDSTAWIENIE 
„FRAULEIN DOKTOR". W niedzielę 17 bm. o godzinie 
3 popołudniu daje Teatr Wielki nieodwoialnie poraz o- 
sialni przedstawienie słynnego 'faktomontażu J. Tepy — 
„Fraulein Doklor" największy eukces repertuarowy ostat- 
nich czasów. Szlukę tą widziało we Lwowie przeszło 40 
tysicey ludzi. Przedstawienie niedzielne to jedyna już o+% 
statnia sposobność ujrzenia „Fraulein Doktor". Geny naj: 
niższe. 
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tek i nie rozumiejący, co mówiły do nich pa- 
trole. 

Ale o tych obcych patrołe strajkujących 
nie wiele się troszczyły. Zresztą obcy ci, prze- 
ważnie Amerykanie, Anglicy iub Francuzi 
miarkowali rychło, że atmosfera była dziwnie 
ciężka i opuszczali szybko kawiarnię, często 
nie dotknawszy nawet zamówionego napoju. 

Na drugi dzień miał już senjor Doux dwóch 
kelnerów, jednego Niemca i jednego Węgra. 
Obaj byli w łachmanach. Senjor Doux dał im 
białe kaflaniki, kołnierzyk i czarną krawatkę. 
Ale nie dał im ani spodni ani bucików. A wła- 
śnie tych rzeczy im najbardziej brakowało. 
Nie rozumieli ani słowa po hiszpańsku i byli 
nie do użycia. Ale senjor Doux chciał nimi 
tylko renomować przed strajkującymi. 

Po obiedzie, kióry podawali z rozmaitemi 
fatalnemi pomyłkami, było trochę spokoju 
w kawiarni. Senjor Doux poszedł spać a se- 
njora Doux siedziała senna w niszy. Przynio- 
słem blachę z pieczywem i słyszałem jak te 
dwa gagatki mówili po niemiecku. 

„Czy pan jest Niemcem?* spytałem tego, 
który mówił dobrze po niemiecku. 

„Tak, a ten tu jest Węgrem*, odpowiedział 


| uradowany, że ktoś z nimi mówi po nie- 


strajkujących przed kawiarnią. A'e byty już | 


następnezo dnia i rczdzie'ały punie u'otii. 
Znowu tylko e?cy brzysził «o kawiarni, pie 


j 


mieeku, 

„Czy wie pan, że kelnerzy tutaj strajkują 
i że pan odgrywa tu rolę łamistrajka?" 

„Oni nie strajkują”, powiedział. „Nie chcą 
tylko pracować, dlatego są niezadowoleni”. 

„de płaci Panu starv?" 

„Pięć pesos tygodniowo, to weula ładne pic- 
nigdre, I jedzenie i nocleg“ edpów:edciel. 

„Vo powiedzcie Po prawdzie mój przy ja- 


p cicin. ne wstydzicie się być tuiaj Iamis/raj- 


0 n c 


(Crag dalszy nastąpi). 
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ZIMNO W TEATRZE. W Teatrze Wielkim 
jest tak zimno, że klo odważa się pójść na przed- 
siawienie, naraża się ua zapalenie pluc, czy inną 
chorobę. Jest zimno nievylko wiedy, gdy teatr jest 
pusty, wiedy nawet jesl przynajmniej tenpera- 
tura „jednolita“, w sali i na korytarzach. Gorzej 
natomiast jesi, gdy teatr jest pełny, wiedy bo- 
wiem w sali jest ciepło, a z korylarzy wszystkie- 
mi drzwiami wieje przerażliwe zimno. Czasem 
się zdarza, że ieair jest pelny. Tak było na ostal- 
niem przedstawieniu „Larmien”, ale z pewnością 
z niego duży piocent publiczności wyszedł z po- 
derwanem zdrowiem. Jak nas informują, nie jest 
temu winien obecny zarząd teatru; pudubno żle 
funkcjonuje centralne ogrzewanie, Wobec tego za- 
pylać należy, co lo za gospodarka, że gmach tea- 
tralny pczosiawiono na zimę bez możnuści ogrza- 
nia go:* Przypomnieć warto, że dopiero p.zed 
paiu laty, za komisawki prof. Nadolskiego, pod 
patronatem tachowców z politechniki, ogromnym 
kosztem przebudowano centralne ogrzewanie w 
Teatrze Wielkim. Urządzono to ogrzewanie na 
gaz ziemny w len sposób, że od pvczątku koszt 
ogrzania gmachu był fan.asiycznie wysuki. Obe- 
cnie la kosztowna inwestycja okazala się zupeł- 
nie bezużyteczna. „Radosne“ jest lo gospodaruwa- 
nie pieniądzem publicznym w mag.stracie. Czego 
się dotknąć, wszystko się wali albo wydaje zabój- 
cze zapachy. 

POŻAR, W budynku Zakładu wychowawcze. 
go TOM przy ul. Złolej 10, wczoraj o godzinie 2 
nad ranem powstał pożar na strychu, gdzie przy» 
legające belki do komina na LI! pięirze poczęły się 
palić. Od belek zajęły się deski na strychu oraz 
dach. Straż pożamia po wyrabaniu sulitu i dachu 
pożar ugasila, Z ludzi nikt uszkodzenia nie po- 
niósł. Szkoda nie zoslaia uslalona. 

BEZ MATKI, W bramie realności przy ul. Wro. 
nowskich 2, jakaś nieznana kobie.a porzucila dzie- 
cko plci meskiej, liczące około 4 miesiące, Dzie- 
cko oddano do urzęau miejskiego dzielnicy V. 

W STANIE PIJANYM, Jan Hawryszko i Jan 
Banach aresztowani zusiali w stanie pijanym na 
placu SLrzeleckim w chwili, gdy urządzili karcze- 
maną awanturę. 

ZA KRADZIEŻ WĘGLA z wagonów kolejo- 
wych areszowano Am.oniego Kozarę ze Zboisk- 
bwa kawalki węgla, żeby bylo cieplej... areszt. 
50 kg. węgia na calą zimę dosiają beziuboini na 
sześć osób, A Kuzara był podobno bezrobotny. 

W ZWIĄZKU Z WŁAMANIEM kasowem, do- 
konamem do biur firmy Salemuna Fienkla, are- 
sziowano wczoiaj lzaaka Waldmana (Arciszew- 
skiego 4), Marję Wild i Włodzimierza Wilda (Ko- 
chauiowskiego 64), oraz Piowa Wilmana (Fre- 
dry 6). 

PO TRZECH TYGODNIACH, — Aresztowano 
wczoraj. Romana Fedaka, który jeszcze przed trze- 
ma tygodniami skradł bieliznę na szkodę Miny 
Gross (Serbska 2). Bieliznę waitości 350 złotych 
w calości od Fedaka odebrano i zwrócono poszko. 
dowanej. 

SŁODKA KRADZIEŻ, Jarosław Podwojko (Ła- 
mana 21) aresztowany za systematyczną kradzież 
czekolady, wartości 200 zlotych na szkcdę swego 
pracodawcy Schulima Schwarzmana (Sloneczna 
25). 


Z PROWINCJI A 

OSZUST. Policja poszukuje oszusta, który w 
Mościskach pod pretekstem „wyrobienia posad we 
Francji pobieiał od kandyda.ów po 100 złotych 
w gotówce. W ten sposób w Mościskach naciągnął 
sieum osób. 

OBRABOWALI MATKĘ. Julja Jaworska wraz 
z kochankiem Józefem Biśniakiem. zamiesz"ali 
w Boryslawiu, zwabili do siebie Marję Jaworską, 
której zrabowano 105 dolarów i 6000 złotych. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA! „Maradu”, 
APOLLO: „Wyrok życia”. 
GAMS©: „Dzi Żyjemy”. 


CHIMERA: „Król cyganów”. 

COLOSSEUM: „Kobieta z rejestru” | rewja „Znafome 
typki”. 

KOPERNIK: „SOS“ (Góra lodowa) i dodatki dźwię- 
kowe. 


MARYSIENKA: „Sabra“. 
MIRAZ: „Kobieta na rozdrożu“ 
MUZA: „Tajemnicza wyspa”. 
PALACE: „Mariwy dom". 
PAN: „Ja w dzień, ty w nocy”. 
PASAŻ: „Pod gradem kult (Wiliam Desmond 
RAJ: „Szpieg w masce“. 
STYLOWY: „Romeo i Jułcia" 
Amonrskim i Belskim. 

ŚWIT: „Ludzie w hotelu". 
UCIECHA: „B'a y grzech i rewja 
WANDA: „Obława w Paryżu” 


i rewja z Bukojemska. 


- Redaktor odpowiedzialny : Dr. Romuald Szumski — D 
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W niedzielę 17 grudnia o godz. 10.30 odbędzie się 
w sali OKR (ulica Rutowskiego L. 23, II p.) 
w 8 rocznicę śmierci 


Akademja ku czci 
Stefana Zeromskiego 


PROGRAM: 

Chór robotniczy. 

Przemówienie dra W. Jampolskiego o twór- 
czości najznakomitszego pisarza Polski pracu- 
jacej. 

Recytacje pism Żeromskiego w wykonaniu ar- 
tystów dram.: Janiny Martini, S. Białoszczyń- 
skiego i J. Strachockiego. 

Wzywamy zorganizowanych robotników lwow- 
skich do licznego współudziału. 


OKR PPS LWÓW. 
OGODODADODDODOOOOODODOCOCOCDODOOGOOOD 


Z TEATRU 


Opera: „CARMEN* Bizeta 


Drugie przedsiawienie przygodnej opery stało 
już na wyższym poziomie; właściwie dzięki 
współudziałowi arl. warszawskiej p. Werinińskiej 
w roli tytułowej, która umiała zwrócić na się u- 
wagę wszystkich. Naiwność, wdzięk, świadoma 
rozpusia oraz kobieca demoniczność Carmeny 
miały w p. Wermińskiej trafną przedstawicielkę 
sceniczną. Ostatni aki odtworzyła arlystka z 
wsirząsa jącym realizmem. Jej mezzosopran o roz- 
leglej i pięknie brzmiącej skali dawał słuchaczowi 
duże zadowolenie artystyczne. 

Inaczej z p. Gruszczyńtskim w roli Don Josego. 
Frazowanie, prowadzenie kantyleny, muzykal. 
ność i umiejętna scemiczna gra świadczą o dużej 
rulynie, jaką ten śpiewak nabył podczas dlugo- 
letniej karjery scenicznej. Ale la sama karjera 
pozosiawiła leż na niegdyś wspaniałym wprost 
fenomenalnym głosie tenorowym niezatarle śla- 
dy; ząb czasu w„rył swe znamię na wyższych lo- 
nach. A jednak słucha się logo wybitnego śpie- 
Waka jeszcze dziś z zainieresowaniem. zwlaszcza 
w drugim i oslalnim akcie. 

Piękny głos p. Lewickiej w roli Micaeli zwrócił 
na się uwagę, zwłaszcza w trzecim akcie. P. Rey- 
chan odśpiewal z powodzeniem obie zwrotki Es- 
camilla i duet w oslalnim akcie. Pp. Hinglerów- 
na, Popowiczówna i p. Romanowski przyczynili 
się do powodzenia calości. A jednak brakło wy. 
pracowania szczegółów w orkiestrze i scenach ze- 
społowych, widocznie nie starczyło czasu na do- 
stateczną ilość prób. 

Slarannie i z temperanreniem dyrygował p. 
Dołżycki. Przedstawienie, dzięki długim antrak- 
tom, skończyło się po 11 godzinie. Grd. 


KOMUNIKATY 


WIECZOREK DLA NAJBIEDNIEJSZYCH DZIECI DO- 
ZORCÓW. W niedzielę 17 bm- o godzinie 6 wieczorem 
we własnej sali (Rynek 8) odbędzie się wieczorek, urzą- 
dzony staraniem zarządu związku dozorców „Praca”. — 
W program wieczorku wejdą: deklamacje, chórowe pro- 
dukcje zabawy dla dzieci, rozdanie pudarunków, oraz 
inne niespodzianki. Tą drogą zwracamy się do ogółu 
towarzyszów robotników i sympatyków ruchu robotni- 
czego, aby pomogli w tej akcji i składali chociazby naj- 
skromniejsze dary dla wynędzniałej dziatwy robolniczej 
w lokalu związku dozorców „Praca“ (Lwów, Rynek 8, 
I piętro). 

—000— 


Baczność! 
Zarządy Zw. Zaw. m. Lwowa 


W pialek 15 grudnia odbędzie się konferencja 
Zw. zaw, w lokalu PPS (ul. Kutowskiego 23 II p.). 
Początek o godz. 6'30 wieczorem. 


Że sportu 


DO WSZYSTKICH ROBOŁTNICZYCH KLUBÓW SPOR: 
TOWYCH., Związek Robotniczych Stowarzyczeń Sporto- 
wych w Warszawie, któremu podlega Robotnicza Spor- 
lowa Komisja Okręgowa we Lwowie, zarządza, by wszy- 
stkie Robolnicze Kluby Sportowe na terenie LOZPN — 
(Lwowski Okręgowy Zarząd Piiki Nożnej) zapodaly na 
adres zarządu RSKO, Lwów, ul. Gródecka 69 (ZZK) na- 
stępujące daty: 1) miejscowość, 2) nazwa klubu i rok 
załozenia, 3) dokiadny adres, 4) ilość członków czyn- 
nych i oddzielnie wspierających, 5) jakie seżcje spor- 
towe klub posiada, 6) prezydjum zarządu z zapodaniem 
charakteru pracy lub stanowiska, 7) czy jest to klub sa- 
modzielny. lub istnieje przy TUR Związku zawod. kole- 
jarzy, względnie innej organizacji robotniczej, 8) czy 
jest czlonkiem LOZPN we Lwowie. 9) ewentualnie zapo- 
dać stan finansów, względnie jakie posiada braki orga- 
nizacyjno-maierjalne. — Donius!łość powyższej akcji jest 
ogromna. przelo wzywamy wszystkie organizacje robot 
nicze, a w szczególności Rady Związków Zawodowych 
TUR i ZZK do zainteresowania się tą akcją. 

Zarząd RSKO we Lwowie. 

TERMIN ROZGRYWEK HOKEJOWYCH. We wtorek 
wylosowano terminarz rozgrywek misirzosiw klasy A 
w hokeju na lodzie: grudzicń — 15: AZS—Czarni, 16 
Pogoń—Hasmonea; 18: Lechja—Ukraina; 19: Pogoń— 
AZS; 20: Lechja—AZS; 21; Fogoń—Czarni: 22: Ukral- 
na—AZS, 23: AZS—Hasmonea; 24: Pogoń—Lechja; 25: 


Hasmonea—Lechja, 28: Pogoń—Ukraina; 28: Czarni— 
Lechja; 31: Ukraina—Hasmouea. Styczeń — 2: Czar- 
mi—Ukraina: 3: Fasmonea— Czarni. Gospodarzami sa 


drużyny wymienione na pierwszem miejscu 

POGOŃ JEDZIE DO GDYNI Lwowski klub sportowy 
Pogoń otrzymał zaproszenie do Francji i Belgji na ro- 
zegranie pięciu spotkań w lerminie od 5 do 13 maja 
1934 roku. Prawdopodobnie Pugoń z zaproszenia tego 
skorzysta. 


RADJO LWOWSKIE 


Piątek 15 grudnia 


7.00—4.55: Audycja poranna. 11,40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik po- 
łudniowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne. 12.38: Gra- 
mofon. 15.24: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości gospo- 
darcze. 15.10: Koncert kameralny z Warszawy. 16.25: 
Gramofon. 16.55: Arje z oper polskich z Poznania. 17.15: 
Recital fortepianowy z Warszawy. 17.50: Kącik Towarzy- 
siwa krajoznawczego. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: 
Gramofon. 19.06: Rozmaitości. 19.25: Feljeion aktualny 
z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe, 20.00: Poga- 
danka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert muzyki nie- 
podległej Polski z Warszawy. 21.00: Feljeton literacki z 
Warszawy. 21.15: Dalszy ciąg koncertu. 22.40: Muzyka 
taneczia. 

Sobota i6 grudnia 


7.00—7.55: Audycja poranna. 11.40: Przegląd pracy. — 
11.57: Sygnał czasu, 12.05: Gramofon. 1230: Dziennik po- 
łudniowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne. 12.38: Gra- 
mofon. 15.25: Gramofon. 15.30: Wiadomości gospodarcze 
15.55: Chwilka loinicza i przeciwgnzowa. 1600: Audycja 
dla chorych. 16.40 Lekcja francuskiego z Warszawy kurs 
średni) 16.55. Koncert muzyki słowiańskiej z Warsza- 
wy. 17.50: „Silva rerum. 1800: Odczyt z Warszawy. — 
18.20: Polska muzyka ludowa z Warszawy. 19.05: Róz 
maitości | gramofon. 19.25: Kwadrans poelycki, 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Muzyka lekko z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 
21.20: Koncert szopenows%i z Warszawy. 22.00: Odczyt 
angielski: „Polska widziana oczyma Australijki", 22.15— 
24.00: Gramofon. 


BÓLGŁOWYG ZEBÓW 
BOLE ARTRETYCZNE: ^ 
NEWROLGICZNE, P+ 


GRYPĘ, 


T : - NERA 
PROSZK procuren” MIGRENO Z NERYOSIN 


3 iW POSTACI TESAETEKŃ 
FIE FHAŚLADOWNICTWI! 
+ nmomę rza iar W CE PE WMI 


REG MIW Nr 1599 = 


Rekiama ażwignią handiu! 


rukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiegu. 


Wielką radość — 
za mało pieniędzy 


możecie spraw.ć swoim dzieciom darując im na 

Gwiazdkę BUCIKI-ŚNIEGOWCE lub ciepłe 

pantofle domowe ze Specjalnego Magazynu 
Obuwia dla Dzieci i Młodzieży 


AL-SA-DO, Lwów, Sykstuska 19. 


DRZEDA Ł b 


KUWNU iS 


Wysprzcüdaz dam öntč DŁASZCZĄ zunowych i jesen 
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